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Naczelnik Państwa powierzył misy? 
utworzenia gabinetu p. Ponikowskiemu

r  P H I  OBUWIA JO ZE ffl M L O M U
Krekow, Zwierzyniecka 5

znana tak ze swei solidnej i pięknej roboty, jak 
równiej pod względem materyaiu i jakości poleoa 

swe wyroby na składzie w dutym wj bon e

Klucz sytuacyi 
w rękach Wilnian.

T a część delegacyi w ileń sk ie j, k tóra zło­
żyła swe podpisy pod aktem  złączenia W il­
na z Rzeczypospolitą, opuściła ju ż W arsza­
wę. w ra ca ją c  do W ilna. Sp ełn iła  swój obo­
wiązek i m a prawo z poduiesionem  czołem 
stanąć przed tym i. k tórych  wolę w yrażała, 
i ośw iadczyć im śm iało : „U czyniliśm y wszy 
stko, aby przyspieszyć połączenie W iln a  z 
Polskę, aby urzeczyw istnić nasze (tęsknoty 
i hasło nasze: do P olsk i! — Je ś li złączanie 
to n ie stało  się dotychczas faktem  dokona­
nym. —  nie m y w inni jesteśm y te j zwłoce'*.

To zapewne ośw iadczą w W iln ie cd. któ­
rzy akt podpisali — i m a ją  prawo tak  uczy­
nić. Pozostaw ać w W arszaw ie nie m ieli ju ż 
po co. Ja k  oświadczył bowiem p. Ponikow ­
ski, żądać on będzie stanowczo od reszty de­
legacyi podpisania tego brzm ienia aktu, pod 
którym  już 10 podpisów w idnieje. Je s t  to ul- ; 
tim atum  jak b y , do którego p. Ponikow ski 
je s t  uprawniony, skoro niezwykle liczna, 
ja k  na nasze w aru n ki parlam entarne, w ięk­
szość sejm ow a, pow ołując go ponownie do 
steru rządu, zaaprobow ała tern sam em  jego 
stanowisko- W  tak ich  w aru n kach  upieranie 
się praw icy w ileńskiej przy słow ach „zgod­
nie z kon sty tu cyą" — byłoby rzeczą wprost 
niezrozum iałą. Jeże li bowiem W iln ian ie 
chcą się bronie przeciw szeroko zakreślonej 
au tonom ii — to słowa te nie bronią ich  
przed nią w najm niejszym  naw et stopniu- 
Opinie najw ybitniejszych znawców naszego 
praw a państwowego, profesorów Rostw oro­
wskiego i Jaw orskiego, opublikow ane we 
Wczorajszym „Czasie**, — stw ierdzają, że 
najszersza naw et autonom ia je s t „zgodna 
z kon.-iytucyą", czyli m ieści się >,w ram ach  
kolisty iu cyi“, ja k  chcą popraw ki praw icy.

Dalsze upieranie się delegatów w ileń­
skich przy popraw kach i zm ianach, które 
żadnej treści nie wnoszą, a  m a ją  ty lko  c-ha- 
i’n k i v w j m  nieufności dla rządu — było­
by niczrczm ninlem  i potw om em . By-

to tylko pracą nad rozpętyw aniem  i u- j 
tn -  : r v a i ; :s m  na Id  szkodliwego zam ętu ;

r:.?,(daniem tego złączenia, którego tak j 
'•Vfino p r a g n i e .  |
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ZAWIADOMIENIE

Niniejszem zawiadamiam Szan. P . T . Publiczność, iż otworzyłem

Sklep masarsko-rzeźniczy— Iturtowny t c z u c i o w y
przy ul. Zwierzynieckiej L. 20 -  filia w Bochni

|| Dostarczam towar pierwszej jakości. Z poważaniem
I I  JAN  RYBICKI

Nowoczesne polowanie na wieloryba.

(Objaśnienie wewnątrz numeru na sir. 6).

*

ii iii
p. Ponikowskiemu

Warszawa (PAT) Po naradzie * panam Po­
nikowskim marszałek Sejmu Trąmpczyński 
udał się o godzenie 8 w ieczorem  do Belwederu, 
aby przedstawić Naczeln kowi Państwa do za­
twierdzenia kandydaturę pana pcnikowsk;e 
go na prezydenta m inistrów .

W arszaw a. (FAT) Naczelnik Państwa wysto­
sował do pana Antoniego Ponikowskiego pismo

następującej treści:
Do Pana Antoniego Ponikowskiego w W ar­

szawie! W  porozum ieniu z Sejmem ustaw °daw - 
czym  w osobie jego m arszałka poruczam  Pan u  
nnhyę u t^ o rzeria  nowego gabinetu.

Warszawa, Belweder, dnia S marca 1922 Na­
czolnik Państwa ( —) Józef Piłsudski.
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Sytuacya w
Punkt ciężkości w  załatwieniu sprawy wileńskiej.

W o n u w a . (Tel, wl.) Dzień dzisiejszy przy- 
nlócl w rezultacie ten fakt, że po najadzie mar­
szałka. *  prezydentem Ponikowskim, odbytej o 
godsinia 8 wieczorem, ustalono, że marszałek 
TrąmpczyńfckJ uda się ilo Belwederu 1 zapropo­
nuje kandydaturo p Ponikowskiego na prezy­
denta m1n strów.

Coprawda sytnacya nie staje rię przez to zr- 
pelnlj wyJWnRtnę. gdyż ciążyć dalej będz A 

ZAŁATWIENIE SPRAW ? W ILEŃ SKIEJ. 
Dlatego na ttn  oatatni szczegół położyli trfcctfk 
pp. Skulski i Rossct na dzisiejszej konferencyi 
i  prez. Ponikowskim.
USIŁOWANIE ZNALEZIENIA KOMPROMISU 
ZE STANOWISKIEM 8EJMU WILEŃSKIEGO 

NIE DAŁO JEDNAK REZULTATU.
W dalszym ciągu domagano się uporczywie, 
aby do aktu włączenia wstawiono zasuzećcme:

„zgodni? z wolą ludności ujawnionej w uchwa­
le Sejmu w ileńskiego'. Na to prfrz, Ponikowski 
się nie zgadza- Również rozmowa z przedstawi- 
cie.am i Rad ludowych skutku ni? dalo.

O godzinie 7 wieczorem prez Ponikow ski od­
był półgodzinną komereiicyę z m arszałkiem  
Trąnipczyńskjm . Na zapytanie Waszego kores­
pondenta, Jaiki bieg wezmą dalsz ■ wypadki, 
prem ier odpowiedział: ,(Wszystko zależy Obce. 
zńo o j  m arszałk a Sejm u .*4

Tę odpowiedź komentują w kołach po?el- 
sk eh. jako zgodę prez. Ponikowskiego na obję­
cie sto ra  nowego tząda. Również maisz<uek 
Trąmpcryńptki nie widzi innego wyjścia ze sy- 
tuacyi. Najprawdopodobniej ucwy rząd konty­
nuow ać będzr-e rokow ania z delegacyą w Reń. 
ska, a  J cieli te rokow ania nie powiodą s'ę , ( i .  
b not odwoła się do Sejm u.

hm. M M i
Wnnmawa. (PAT) Na naradza e odbytej w 

Sęjtrie  przez pana prezydenta Ponikowskiego 
i  panem marszałkiem Trąmpczyńskim, dziś 
między godziną 19 a 10 pan Ponikowski oświad­
czył, że załatwienie sprawy wUeńskiaj musi się 
odbyć drogą podpisania aktu złączenia w p e r . 
WOtnei jego red&koyi bez zm‘a a  1 doda t! ów. 
Wszelkie rezolucye i formuły proponowane 
ptzet stronnictwa Sejmu wileńskiego mogą b. ć 
przedstawione Sejmowi ustawodawczemu. W 
(Ulasym ciągu marszałek Sejmu wysunął jesz­

cze szereg koncepcyj fcOmpromisowyeb, które 
prezydent m inistrów  uznał za nie do przyjęcie.

9 pozostaoie s i i .  S i m t a  ca s t a w i a
Warszawo. (PAT) Klub pracy konstytucyjnej 

na odbyt'm dziś posiedzenAu stwierdził jedno­
myślnie, że pozostanie na stanowisku ministra 

I SfCirm.unl.ia ae względu na żywotne interesy 
I państwa jest stanowczo niezbędne.

Częściowy powrót delegacyi wileńskiej
Pozostaje w W arszaw ę tylko „Zespół**. —  O św iadczenie ławicy.

W enzaw e. (PAT) Posłowie lewicowi dielega. nowel lego i G-clu delegatów.
cyl wileńskiej zdecydowali ełę wyjechać z W ar- | Wilno U5AT). W C/ -raj pow róciła do Wilna
•kawy. Posłowie Rad Indowych wracają również 
do Wilna, natomiast pozostaojs Zespól.

W nrszawa. (Tel. w i.) Lewica delegacji Sejmu 
wileńskiego wyatcaowała przed wyjazdom do 
Wilna, dwa listy: do Naczelnika Państwa, i do 
umataalka Sejmu. W tym liście lc-wtca zazna­
cza, że nie ponosi odpowiedzialności za to, co 
lżę dotąd stało i że gdyby rząd uznał za konie­
czne powtórne przybycie całej dcl gacyi Sejmu 
wileńffiiego lewica etawl się w Warszawie na 
każde żądanie. Pod pismnn położone są podpi­
sy: wicemarszałka Sejmu wileńskiego Krzyża-

f część pioslów Sejm u wileńskiego. Na sobotę na- 
| znaczeniem zostało pic-rwsze posiedzenie Ko ni

syi głównej, k.ora ;na się zająć rozpatrywaniem 
złożonych Sejmowi wniosków i interpelacji.

Arcyb Hryniewiecki we Lwowie
Lwów. (PAT). Dzis.aj przybył do Lwowa ki- 

fi-rcj biskup Hryniewiecki. Na dworcu p c , i : a : 
gościa w im oni u u iiasia prezydent dr Stahl. 
Dostojny gość zamieszkał w domu kt.pituiy 
1 w cw s-ki ej.

Naczelnik państwa otrzyma order otewski
Ryga. (p a t )  Wraz z delegacyą ioteiwsikę, uda- wręcz:nia wielkiej wstęgi orderu Laezplesis 

jącą się do Warszawy na konferencyę bał tycką, Naczelnikowi Pańs twa i ord ca1 ów niższych sto- 
przybędzie szef satabu gon. łotewskiego, celem I pni 5-ciu oficerom polskim.

Polska na konferencyi malej ententy
Praga, (PAT) Czeskie Biuro prasowe donosi 

z Belgradu: Rumuńscy delegaci przyjadą do
Belgradu jutro rano. We czwartek o di będzie się 
uroczyste otwarcie konferencyi. Wczoraj odby-

czeakoslowacklch ekspertów, na któr.m omó­
wiono szereg spraw natury technicznej. Wie­
czorem posłowie polski, ozech°siowaekl i ru­
muński konferowali dłuższy czat z ministrem

to się p-erwnę wspólne pojedzenia pilskich 1 ;j spraw zagranicznym Nmodern.
euiTW

kuzłam  wśród komunistów.
Ryga. (PAT). Z Moskwy nadchodzą tu ceraz 

nowe wiadomość; o walce partyjnej wśród kiz- 
rowników komunizmu.

Grupa s°wl€Ckiej biuiokracyi i fachowców * 
Ciurupą na czele dąży do polityki r ck : .°w ej, 
wysuwając jako program omiiicjszr-n e armii, 
porozumienie z Europą, a nawet w sj elf racę z
i.r.nemi stror.m ctw a.tni. I-rzociwn o grupa Eu- 
chana a, Trockiego i Radke staro się p:v. l onać 
konin : ‘;tćv, rosyjskich, że na w o»«.ę Krropr. 

'przygotowuje nóv*y atak n-i Rośyę, wobec cze­
go należy csćą uwagę zwrócić na organ-zacyę

i: 1
—  Program partyr wojennej.
czerwonej arrn i, zerwać z polityką ustępstw,
czyuio: yeh burżuożyi i wzntccuić propagandę

• wśród robotr-ików niemieckich i w-rud naro­
dów wschodu. G*up-a ta żąda. aby jeszcze przed 
f : c i i f - r !: c c y ą  genueńską armia s°w-ecka znds.

; m cnsticwala cy.cją sTę. Z inicj ał., vvy tej grupy 
i mają się odbyć na w‘c*nę wlell^e manewry 

wejsk na B. r.łej Rusi W związku z tom ka-
• waleiyo Ecdfennogo jest już skancenUowma 
! w cl H3u UCii*e!.Lsrcryc« Ov/rucz-Sainy. Ryiy

korp«g Cnja stoi w okolicach W itctakc, p?echo- 
j la zazziilt: się wkrótce koncentrować. Całkowita

koncentraeya ma być dokonana do 20 marca.
Z lł-cyi manewrów w danych okręgach będzie 
zarządzoną częiciown irobillzecya. Na mane­
wry a a ją  być ząpro;-/. m pxzed?tawiciele wojsk 
obcych.

, Rozbrojenie armii 
czerwonej1*.

Gdańsk. (PAT). Z Kowna donoszą: Tutejsze 
koia rosyjskie sowiecki# otrzymały ze strony 
poinrormowanfcj wiadomości, że Lloyd Geotge 
i Poincare porozumieli się w kwestyi w aiua. 
ków, na jakich Rosya ma być do>pus®e®ona do 
konferencyi genueńskiej. W myśl tego porozu­
mieniu, przedłożone będą delegacyi sowieckiej 
nestępujęce wc.runki w formie ultimatum:
1. UziiPn!e rosyjskich długów przedwojennych.
2. Kozbr-Jer.ij aijnłi u-ciwonei i poddan e s ę 
kontroli specyslaej kemisył mrędzysojaszniczej, 
povolanej do czuwań;i nad jwizeprowaJzcuiem 
rozbrojenia. 3. Utworzeni walnych partów na 
mcrzach Baltyckiem i Czarnenr, 4. Uznania 
traktatn wersalskiego. 5. Poddanie rosyjsko nie­
mieckiego ruchu handlowego specyelnej kon­
troli międzysojuszniczej.

In ń  ,rm acye t wywołały wr m ia rod a jn ych  ko ­
lach sowieckich wielki# rozczarowanie, w koT 
łach tych panuje przekonanie, żo r~ąd sowiecki 
w sposób niedwuznaczny określi swoje stanowi­
sko wobec tego franko-angielskiego projektu.

Rozczarowanie komunistów.
Moskwa. (rA T) Na posiedzeniu „Ispolkonu" 

komunistycznej międzynarodówki Radek refe­
rował rczuRaty saojej podróży do Berlina, gdzie 
prowadził pertruklacyo, mające na celu połącze­
nie drugiej i trzeciej międzynarodówki. Okaza­
ło się, te  druga międzynarodówka uchyla się 
od wispólpracy z trzecią. Zinowiew stwierdził, 
ż ;• komuniści rosyjscy zawiedli się w swoich 
rachubach aa w*Mckśw}atową rew-siucyę. po- 
nłswiaft n>e wzięli pod uwagę ogromnego zmę­
czenia narodów po wojnfe. Zinowiew podkre­
ślił. że konifccmem jest zrewidowanie metody 
dotychczasowych działań i dąlMft>c do Męczenia 
w jedną wrłzyitkich międzynarodówek.

3.-i i: I s k i - s i i w i e c k i e  u k ła d y  h a rsd tu w s
Wnrszawt,. (PAT). Dnia 8 marca odbyło się 

pierwsze pi en om e posiedzenie delegacyi poi- 
skiaj i  zosyjskS-ukzaińskiej dla zawarcia ukła­
da handlo wego. Obrady zagaił wic m inister 
..rzem jsłu i handlu Strassburger, podkreślając 
■pertrzebę uregulowania stosunków ekonomicz­
nych n i r dzy Pols ką a Rosyą. Przewod,n: rżący 
śtrony ro-yjskiej podkreślił w swem przemówie­
niu zgodność poglądów Polaki i Rosyi na ko- 
ri.czpość zawarcia traktatu i podniósł, że Pól- 
Lka Jest n-esdzownem ogniwem' dla Rosyi 1 
Ukra'ny w cela nawiązania stosunków z pozO- 
utaiymi krajami Europy. Wyznaczono dwie 
pódl. on ity? dla spraiw handlu i  komunikacyi 
orat rstałono, jakie sprawy uregulowane być 
mają w traktacie.

Rada ministrów
W a rsz a w o .  (PAT) Rada ministrów na nocie- 

dzetniu w dniu dzisiejszym rozpa-trywała w dal­
szym ciągu projekt budżetu na rok 1022 j uzgo­
dniła preliminarze budżetowe ministerstwa 
«karbu, sprawiedliwości, przemysłu i handlu, 
kolei żelaznych, rolnictwa i dóbr państwowych, 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego, 
wraz z departamentem kultury i  sztuki, poczt 
i telegrafów, zdrowia publ czincgo, robót publi­
cznych, pracy 1 opi.iki społecznej, byłej dzielni­
cy pruskiej oraz głównego urzędu likwidacyj­
nego i glównegoo urzędu ziemskiego.

Rząd jugosłowiański 
wobec zajść w F jece

Praga. (IAT) Czeskie biuro prasowe donosi 
/. Belgradu • Na wczorajszem posiedzeniu parla­
mentu odpowiadał minister spraw zagranicznych 
Nincic aa interpelacje pesłow demokratycznych 
o przyczynie ostatnich wydarzeń w Rjece. kum' 
»ter o».viadciyi, że rząd jugosłowiaósKi już przed 
wybuchem zaburzeń w Rjece posiadał mformacys 
o tein, żo w U.ece przyguli w u,a się nadzwyczajne 
zajścia i zakomunikował swoje spostrztaema izą' 
dowi francuskiemu, ang.eisiiiemu i wioskiemm 
przyczem zwrócił uwagę tych rządów na powag? 

i sytuacyj i na ciężkie konsekweacye oczekiwanych 
j zaburzeń.
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Projekt utworzenia komisyi długu państwowego. —  3 wybitnych finansistów 
w komisyi kontrolować będzie długi państwowe.

(—) „Przegląd Wieczorny" dowiaduje się. ż®
dalszym pozytywnym fcc-łkiem w kierunku sta­
łej poprawy finansowej gospodarki państwa bę­
dzie utworzenie komisyi <Uugu państwowego.

Komisy a ta ma składać się z trzocb wybitnych 
i na bezwzględno zaufanie kraju i zagTanicy za- 
tluguiących znawców finansów państwowych;

do zakresu je j dizdałar.ia będzie należała ścisła 
kontrola nad sprawami zużycia i zarachcw aria 
długów państwowych.

Projekt ustawy, wprowadzającej powyżlzą ko- 
misyę długu państwowego, jest już przygotowa­
nym przez ministerstwo skarbu.

Dlaczego chleb podrożał?
Podrożenie cen żyta. —  Wpływ cen zagranicznych —  Wywóz i przemycanie

zboża za granicą.
— Od 4 do i  i  ćwierć dolara, to jest okoL-(—) Ostatnie tygod nie przyniosły nam znaczne 

[Wdrożę. ie pieczywa, a zwłaszcza chleba. Clileb 
podrożał w Krakowie, Warszawie, Lwowie i in­
nych miastach, aby więc wyjaśnić chociażby o- 
gćine podłoże tej znacznej zwyżki cen, jetiei e 
warszawskich dziennikarzy zwrócił się do Urzę­
du walki z lichwą., gdzie otrzymał następujące 
w - ,zśnienie.

— Bezpośrednim powodem zdrożenia ciiloba 
jes znaczne podrożenia żyta, które od początku 
lutego do początku marca skoczyło z 8200 u* 
11.650.

— Czem to objaśnić’
— Zdaje się, że wywarł tu wpływ rynek za­

graniczny, a zwłaszcza gdański.
— A jak  się kształtują ceny żyta w Gdańsku?

18.000 marek polskich za sto kilo (korzec).
— Czy wobec tego żyto polskifa ujawnia ten- 

dencyę „wyciekania" z kraju?
— Niewątpliwie; kio zaś nie star» się go wy­

wieźć, to aroży się z niem, powołując się na zna­
czne ceny zagraniczne.

— Mówiono również o zwyżkowym wpływie 
na ceny tej koncesyi, jaką na wywóz do Rosyi 
1000 wagonów zboża dostała misya Nansena?

— Tak, prócz nieą zaś wysialiśmy nieco żyta 
w zamian za nawozy sztuczne. Wszystko to je ­
dnak nie groziłoby zwyżką, gdyby nie szmugial 
za granicą, kióry wzmaga sią zawsze, ilekroć 
powięksiza się różnica między cenę krajową i za­
graniczną.

Karać paskarzy aresztem  bez zam iany na grzyw nę!
(—) w  ostatnich czasach sądy zapełnione oyły 

sprav. ami, jużto o lichwą, juzio o nl8d®wa±ani6 
przy sprzedaży produktów sfpotzyw-czych i prze­
dmiotów użytku codziennego, już wreszcie o fał­
szowanie mleka w mieozimiach i pomniejszych 
sklepikach. Dotąd stosowane były i kory osoW- 
ate i grzywny.

Głodną była ifraw a właściciela znanej w W ar­
szawie cukierni Ziemiańskiej Albrechta, którego 
za pobieranie 600 marek za funt sucrumów prxy 
buf reje a 800 marek przy stoliku skazano Ba 
1 milion marek grływny i 100.000 opłat są-dc-

1 wych.
Ostatnio jednak — i te należy podkreślić — 

we wszystkich sądach zaczęto wydawać surOws 
kary osobiste, bez zastosowania grzywny.

System ten, utrzymany i w wyćtaia!: karnym 
odwoławczym sądu okręgowego, wpłynął zna- 
c®nie na zmniejszenie się ilości spraw tego ro­
dzaju.

To też wyran ć należy życzenie, aby „koaa" i 
nacią była stor >wana bez uwizględniwnia okoli­
czności łagodzących.

Echa poznańskie.
Karnawał,   Teatry. — Stosunki misjskie. —
Brak dzwonków do bram, czy Stróży.— O II. Tar: 

BU Poznańskim.
Pozuań, w marcu 1922.

W szaif zabaw i tańców, jaki ogarnęt wszystkie 
miasta polskie również i Poznań nie pozostał w 
tyle. Dawno nie pawiono się tak. jak w obecnym 
karnawał’ . Publiczność jakoby chciała wybawić 
się i wytańczyć za całe siedmiolecie. Cwizie iaie 
notowały dzienniki po kilkanaście zabaw urządza- 
nych przez różne Związki, Instytucje i Towarzy* 
stwa. Najwspanialej wypadł bal akademicki, na 
którym zebrało się w- dawnej królewskiej - tro» 
nowej Zamku, obecnie Uniwersytetu około . 1 go* 
ści z przeróżnych ster. Przy różnych niespodziani 
kach. dwóch orkiestrach i reflektorach świetlnych 
bawiono się do 10 z rana. Nawet .Bal Prasy", choć 
tak szumną reklamą pojMtfodzony. nie zajaśniał 
w całej pełni, gdyż mała sala bazarowa nie po* 
mieściła ani w części licznie zaproszonych gości.

I nie dziw, że publiczność poznańska w pogoni 
za niezwykłemi wrażeniami szuka na balach uroz* 
maicenia i przyjemności, których niestety często* 
kroć teatry dać nie mogły. Krytyka tutejsza śmia* 
ło twierdzi, że jakaś epidemia zapanowała między 
artystami operowymi, gdyż albo oglaszatą. jak p- 
Henryk Mueller i inni. afiszami swą niedyspozy* 
cyę, albo do ról ważnych, jak w sztukach: „Truba» 
durzę", „Lilii Wenedzie" i ..Traviacie“ wcale sie 
nie nadają. Rocznicę Molierowską uczcił Poznań 
galowem przedstawieniem w Teatrze Polskim, na 
którym była misya francuska i przedstawienie 
władz. Grano świetną komedyę w tłumaczeniu 
Boya pt. .,Uczone Białogłowe", — która do dzdś 
cieszy się powodzeniem.

Miasto z dniem każdym się rozwija i zyskuje na 
pięknym wyglądzie. Bogate wystawy sklepowe 
świadczą o zasobności tut. stanu kupieckiego. Czy 
to pod wpływem daniny, czy też dopresyi ogólnej 
gospodarki finansowej, drożyzna wzmaga się w 
dalszym ciągu. Przemysłowcy tytoniowi, którzy eę 
tu najliczniejsi, obawiają się bardzo wprowadzenia 
rządowego monopolu tytoniowego i czynią przez 
swych przywódców Związkowych wszelkie stara* 
nia aby pozostawiono ich przy dawn-m ustroju.

Istną plagą dla mieszkańców jest zwyczaj, że do 
bram nie ma zachodnim zwyczajem — dzwonków 
i o późnej porze przed nioktóremi bramami można 
na lUicach słychać wołania lub gwizdy spóźnoo* 
nych domowników, którzy zgubiwszy, lub zapo* 
mniawszy klucze czeKają na Opatrzność Boską..

Od organizatorów I. Targu Poznańskiego dovde* 
działem się że Wystawa następna, której otwat* 
cie w tym miesiącu ma nastąpić nie rokuje wiel­
kiego powodzenia. Powodów składałoby sdę na to 
wiele. Nieodpowiednia, dżdżysta pora nie pozwał* 
drobrym producentom których nie stać na osobne 
kioski wystawiać swych wjTobów pod golem niebem 
lub namiotami. Wreszcie obecny zarząd spoczywa 
w- niezbyt fachowych rękach, czego dowodem są 
bardzo powoii postępujące prace przygotowawcza

L, W. Z.

teG u v de Chantepleure.

S!ub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Karya s Dz*ednszycklQh Komorowska,

—i— Nie mas® zamiaru Jeść dzisiaj obiadu ti 
siebie, Bizuci-e-Otaraymie? Dokąd-że «lę •wybie­
ram?

— Do Fnghim.
— Czy maez tam majo*nych?
  Tak... jadę do nich właśnie, odpowiedział

z pośpiechem, a lekki rumieniec, tymczasem, 
wystąpił na ;ego opaloną twarz. Skłotmy był 
do naiwności tego rodzaju.

W parę dni później dosta! Kej jesu list od 
Amy w B-rukseL. Wdowa po notaryuszu z ptro- 
wnicyi, pani Chardon-Pluche, oznajmiła wpra­
wdzie z początku, że panna Bolejoli wygląda 
,.równ*.e młodo, jak  je j własne córki" i że jest 
upośledzona powierzchownością, bynajmniej 
>:p nie nadającą na damę do towarzystwa, lecz 
rouna Arguin, która się stała bardzo obraźli- 
>v-g, r ikąd odziedziczyła milionowy majątek, 
iczuła się dotkniętą tern, by osoba prz«z nią 
X olicana. osoba „wychowana przez je j nieod­
żałowanej pamięci ciotkę Davrencay" mogła 
być nieprzyjęta dla. tak ogólnikowych przyczyn, 
wsku ck z* ów czego pani Chardon-Pluche, któ­
ra nd pewnego czasu nie umi ił a niczego odmó­
wić s ojej uisdzwyczajnej, nieocenionej przyja- 
ciółc Laurze, zmień ta pierwotne swe yostano- 
wmnii-... Tym tedy sj» iobom została sprawa 
‘'ułatwićn& )>oiSyślnie.

''''reszcie przyjęta jako dama. do towarzy. 
arceli i Ludwiki Chardon-Pluclie miała

protegowana panny Arguin pobdfcrać sto dwa­
dzieścia pdęć franków miesięcznej pensyi.

„To sitaiuowczo nie wiele, kończyła Amy, ale 
właściwie tylko o trzydzieści franków mniej, 
niż to, cc brałam u państwa Valois„. Zdecydo­
wałabym się chętnie i na mniejszą jeszcze pen- 
syę, ‘by się tylko do sympatyczniejszego dostać
domu... W tym przynajmniej, nie będę się po­
trzebowała obawiać jakiegoś drugiego pana 
Valod*l Tyl* przynajmniej mojej wygranej! 
Kerjeau pomyślał: „Czy też trwałą będze, tym 
razem, ta nowa posada?"

Widział Amy w myśli taką, jaką ją  widzisi 
przed paru dniami w rzeczywistości, kiedy szła 
obok ni igo przez ulicę Boursault, więc szczupłą, 
zgrabną i pełną. harmoP'i w każdym ruchu. 
Złoto je j włosów i bdalc-różowa kam acya je j 
twarzyczki występowały, w pełnym blasku przy 
matowej czerni krepowego je j kapelusza. Nie 
było śladu żadoeif dwuznaczności w je j powierz­
chowności. Ta tadna, wykwintna istota, to bsz- 
sprzecznie dziewczę w całej swej niewinności, 
a równocześnie l w całej także pełni uroczej i 
młc dodanej wiośnie. Ale któżby przyjął i któż 
by trzynirr w swym domu, taką raauczyctelkę, 
ozjr \em bardriej — bc tc mu się jaszcze więk­
szym wydawało nonsensem - -  taką towarzy­
szkę?

WiLhełm zamyślić sie i  pytał sam siebie po
raz setny. „Ale cóż na to mogę poradzić? Gdy­
bym miał przyjaciela w biedzie, tobym mu powie 
ĆL aat: „Sprowiaidź się do roni?.. dopóki będziesz 
we finansowych kłopotach, to d  służę i gościn­
nością i sakiewką... a!e zupełni® inna rzecz z 
kobietą... a tern ba^dzi^j jeszcze z panienką... 
co pccząć?

Rezultatem tych niepokojących rozmyślań 
był długi list., który togoż samego jeszcze wie­
czora napisu! do panny Alb n i który przęsła! 
do „uprzejmych rąk" pewnego notaryusza w

Fougeres. co znał go dobrze i co aaminiołrowai 
majątkiem nisustannie podjóżującej Janki.

Ale młoda kobieta, uzbrojona w akredytywy 
do wszystkich banków całej kuli ziemskiej, nie 
dawała czasem i prze® rok cały wieści o sobie. 
• arówno cwoim prawnikom jak i przyjaciołom.

I Wilhelm wcale me wiedział, kiedy te ćwiar­
tki zapisanego przezeń papieru w nieznane wy­
prawione kraje, dosięgną tej, dla której były 
prz oznaczone... nde miał nawet pojęcia o ten1 
ozy ja  w ogóle kiedykolwiek dojdą.

VIII.
Paryż, ulica de Vignet 1. 396.
3 października.

Mój drogi Kerjcau! Utrzymałam obydwie 
Twoje kartki z Antwerpii... tę z widokiem prze­
ślicznego, starego dziedzińca muzeum Plantin, 
który jest tak pełen spokoju i kwiatów, jak  
klasztorny ogród i podobiznę dziwnej i giętkiej 
w tańcu małej Sałomy Ouant?n Matris, w je j 
przepięknej sukni o zlewającym się wzorze,.. 
Znajdujesz, że ona do mnie trochę podobna, ta 
Salome? Chybaś oszalali

Zazdroszczę Ci. że Dodrożujnsz, chociażby dla 
interesów!... Co się mnie zaś tyczy, to przeby­
wam od dwóch dni u Pani Chriiom-Pluche i 
wypełniam o»jx>v iązki damy do to warz j  stwa, 
albo do spacerów.

Pani Cliardon-Piuche zamieszkała w Paryżu 
zupełnie świeżo. Porzuciła ona pogardliwie w 
rodzinnera swern mieście, Saint-Piecnle-en B n y  
stare swe, prowincy nelnc wyprawne meble i 
wynajęła w Passy, przy ulicy des Yignes, w.el- 
kie . vgodne n ieszkaiie Naprzód już było po­
wiedziane, ze wszystko w niem musi być bar­
dzo nowe, Dauclzo paryskie i bardzo modne (czy­
ta j :  niby to w angielskim, ale właściwie, w 
szkaradnym, demisecesyomslycznym stylu).

(Ciąg dalszy nastąpi..
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Jak  długo ludzie żyfą?
Według dat statystyczr.ych żyją, ludzie coraz 

krócej cc przypłać należy szybszemu przebie­
gowi życia, ruchliwemu i nerwowemu życiu 
miejskiemu. nadmiarowi pracj z jednej sirony, 
a mało wydatnym wypoć ynkom z drugiej itd. 
Iw£W żyją ludzie przeciętnie 50—GO lat, co ste­
nowi liczbę zastrająco wprost małą wobec — 
r ie  mydlimy tuła j o datach biblijnych, gdz:e 
mowa o życiu dziewię&setlfctniera ip. gdyż tu­
ta j nawet porównywać niczego nie można — 
epok da,,nJejszych. a  nawet i m ds ,vno nl n!o- 
nych. Według statystyki dalej żyją ludzie dłu­
żej na południk, aniżeli na fMnocy, ponieważ 
w Krajach południowych przebywają mieszkań­
cy więcej ih  powiemu i słońcu. Gdy w Bulga- 
ryi na przykład żyje coś czt'ry tysiące osób, li- 
cząeych wiecej rniż sto lat, czyli, ie  na 1000 mie- 
azJiaóców przypada jeden sruletm, w Niem­
czech potrzeba aż milion mieszkańców „prze- 
alą4‘L, aby znaleźć jotnego stui ,*tn ego. Niemcy 
m ają obecnie 7G s-tuietnkh, w Rumunii ma być 
“*ul(Ł i ( h 1074, w Serbii 573, w Hi zprrnii 410, 
w i Francyi llo . we W .orzech 193, w uawnom 

jpaństwie ausaro-węgierskipm 173, w Belgii i 
iSzkocy 92, w Rcsyi &9, w Norwegii 23, w Sz\ e-

cyi 10 w Belgi 5 a w Danii 2 W Szr ajcaryi 
zaś niema wcale uuit tuich, W Bulgaryi więc 
samoj żyje więcej ludzi stulMnh.b niż w całej 
reszcie Europy. Zawdzięczają długie swe żytie 
Bułgarzy zdaje się spi żywaniu micj-scowego 
mleka kur mego. zwanego juigolem.

Go dotyczy długiege życia, to lekaizc niektó­
rzy w' tym celu, zalecają: 1. Spać tizeba obiem 
godzin i przy otwarłem, oknie. 2. Nie stawiać 
•óska przy ścianie. 3. Używać rano kąpieli o 
ciepłocie ciała. 4. Frz d śniadaniem używać du­
żo rwiczcn'a. 5. Odżywiać się umiarkowanie, 6. 
Unikać alk idolu. 7. Gudzic-ń ćwiczyć się Łinwia- 
śtyczTiie na powietrzu. &. Nie pozwalać zwierzę­
tom przebywać i spac w mieszka ni ul 9 Przeoy- 
wać jrrtknajwięc;j na ,W*k 10. Stosować zimaiię 
zajęcia. 11. Wypoczywać co czas jak iś przez pa­
rę dni. 12. Ograniczyć swe wysokie dążenia. 13. 
Zachować zart"*sze spokój.

Widzimy v iec. jakie trudności wprost nastrę­
cza sztuka długiego życia Krótko mówiąc, po­
lega ona ^rzedow szystkiem na ekonomii sil ży­
wotnych i przebywaniu w zdrów?m, tak moral­
nie, jak i fjtycznie, otoczeniu I Środowisku. I.

Znowu morderstwo w stolicy ekranu
Ulubiony aktor Arbucl?, występujący pod pseudonim em

sw ą partnerka Nnrgin.ę ^appe.
,r-it / '  zam ordował

(Ma) Jeszcze nie udało ełę policyl amerykań­
skiej zakończyć śledztwa w sprawie aamordowa- 
uwt Wiliama Taylora, e już nowa zbrodnia' za 

iłanz^ta mnyisiy i  wyobraź ię żądnych wrażeń A- 
frjeirjikiaiiutw. Areaztcwany łuriysui ki.ow y, Fred 
Arbucle, a  oskarżony o skrytobójczą morderstwo, 
popełnione na znanej gwiezdzie ekranu, V»rgi ii 

'Rappe, wypiera się absolutnie winy. aąid Jednak 
‘ma zbyt jaskrawe dowoay po pet. iion©j sbroini.

Fatty ztotfuortUjwał piękną Virginię w podroży 
s  Los Angeioe do San Francisko. VirgŃtwa chc5d 
ła udać się w tę podróż sama, lecz zazdiosiy 
Fatty, podejrzewając, że kochanka cii c go zJr.i 
d ać, narzuou się je j za towarzysza. Na tom tle 
wybuchła gwałtowna sprzeczka. iwiad-wwie zej­
ścia, przesłuchani w sądrzie, aieer.ili, że Fatty gi o- 
ctt artystce śmiercią i zaklinał się. ze groźbę tę 
Spełni.

Wkrótce wybrali s>ę toochankowle w pozoimie 
Mealnej zgodzie do Sun Franclsko; po kilku jed 
c«k dniach powrócił Eatty sam, widocznie zde- 
ifcrwuwany i niespokojny. Na zapytam© znaju- 
tnycb i dyrekcji, gdiziie .pOBoslawE Virginię, odpo­
wiedział, ie  kud josr niespokojny o je j io<3, po­
nieważ artystka wsi a tła  dio putiągu z nhn raząm, 
iec* przy wysiadaniu nie widział je j, p.zypusz- 
cow zatem, że w yaą.ć musiała w dr u l te na jed­
nej ze st «oyi i nae zdążyła już wrócić na cza » do 
pociągu.

W tyra twnryan dntu polieya zawiadomiła iele 
fonicznie dyrekcję przedsiębiorstwa filmów, że j 
w drodze między Sar, Francisko a Los Angelos 1

WfMIWtMlK

znaleziono pi®y torze koicjowym trupa- panny 
Yhgiinii ltap.:©. Natyclumicsł, paplo podejrzenie

r.« Frtdfr Artucle i po bliiczem badaniu polltya 
aresztów alf artystę kióiy wypieô a:' się zbrodni­
czego czyv-u. Przyciśnięty do muru wyznił, że w 
podróży pi-tyłapaG kochankę w przec'jdai» sam 
na sam % meznajomym mążczi^ną. który umkną* 
czempredzej. Naotiąipiła hardzc burzliwa i gwał 
townt kłótnia, po której irginia oddaliła się 
bez słowa; być może, że pcpećriła samobójstwo, 
którem się niejednokrotnie odgrażała. Śledztwo 
wykazało jednak, ż° zwłoki miały na szyi i rę­
kach salne odciski raków, co dowodziłoby roz­
paczliwego óZanuCtenia s<ię z nicoa«tnikiem. Rów- 
cież lekarze, powołani do orzeczeń w tej skra­
wie,. wydaJi opinię, że artysćika nie wyskoczyła 
sama. i:cz; wyrzucono ią gwałto%vn:e prze® odote 
przedziału

Sprawa stanęła u* martwym munkcle; ale a- 
jenf pcdicyj y, k^ó^r podjął się na właaną ręłtę 
wyświetlania tajemnicy, chwycił S;e w tym c łu 
ciekawego sposobu. Miamovicie zauypnotyzuwał 
oiskarzonogo, który w śnie orzyznal się do po­
pełnienia zbrod.i.

W czaplę proc.isu jedii.ik sąd otllrruci! dowód, 
dos‘.aa-czony przez ajenta, a  obrońca Fatty‘ego, 

j poiwolejąc się na ustawę, przyoomnial. że zezaa- 
ria, ptczy. iotie w śnie hypno-tycznym. nie mają 
żndinej prawnej wartości, ani mocy dowodowej. 
Proces, ponawiany tylokrotnie, nie wyświetlił ani 
też c ie zakończył sprawy, ponieważ wyrok, «to- 
^ownie do ustawy amerykańskiej, nie mógł być  
jednomyślny.

Pom ijając ikoezta procesu które musi częścio­
wo sa,m pokrywać, a kió-e wynoszą kilkadziesiąt 
tysięcy dolarów, czna 1'ary ra  Fatty1, gc
jiisrt. skończona, o ile wyiok sądu w krótkun cza­
sie nie uniewinni go jecLnomyśinii.

Włamy wacze -  miłośnicy sztu* pięknych.
Nd.:&d iid niesakante ministra. —  Znikniecie areyaziet sztuki. —  S.edm

m ilczących pst,w.
(1.) Precli paru dniami upelnomoc iony mini­

ster ks. Monaco, p. Jaiou»u‘fe, pa;dł w awem mie­
szkaniu w Paryżu oiiarą śmiałego napadu ban­
dyckiego. W wilię kradzieży, p. Jerzy Jalousore 
udał się do jednej z p;*siaidllosci księcia Mon k o . 
pozo a tai w łamiąc w mieshkamu swem w VuteniJ pod 
Paryżom żonę i syna.

Około godziny 3-ej w nocy .pani Jaloustrc usły- 
teraia jakieś podejrzane szmwy i raptowny tren, k 
okien ic; p»®ypusaczaU jednak, że to wiatr, wie­
jący b ul łownie tej nocy, jest przyczyną hałasu- 
Vvkiolce pJt.cn do uszu je j doyzedl niespodzi uiy 
świst, smemua zrazu ze rem mieniem i praeistr- 
chem, puczom uspokoiwszy się. usnęła. Naza- 
juitrz ero oKoło goctz.ny 7 rai' o. schodząc na 
doi ze sweg> pokoju znajdującego się na 1-em 
piętrze, przekonała się. że położone na parterze: 
salon, gabinea i jadalnia paciy ofiara napadu 
bnmdytów, którzy s!<r idtli około
50 WARTOŚCIOWYCH OBRAZÓW I SREBRO.
zamknięte w kredensie -w jadalni przedstawiają 
ce wartość 30 tysięcy fianków. Wiamyws oze Lo­

tem p o w jer «a4 obrazy z ram. p crzu cojąc fe o s ta ­
tnie w nieiad&u na zćemię. Dkrauzione obrazy by­
ły przeważnie wybUn&un duiclam siŁluki. Inne 
mniej waaniosciowe, zufciuly przez złouyuców  
„z pogaadą“ cdrzuoiAie, co  wsuanzuje. że s ^ a . - c y  
w»amaniia nic byli zwykłymi o p a s a n i ,  w wybo­
rze bowiem swej zU -ujczy okazali dużo dobrego 
sm aku i aetydlycsnogo wj robiouia.

Jak wyniKa ze śledztwa, ziodzieje wtargnęli 
do whli, przeskoczyć Jizy kratę, ckaiającą lubun- 
ZiUaJaiz jl j- się w ogrodzie skierowali się do ku- 
chri, do łuor j  inzwi iiiie byiy na klucz ^unk iią 
uc. Rzecz dziw a. że żaden ze znajdujących się w 
ki chni trzech p-sow nic zaszczekaj w chwili w -ir 
gnięcia na^as nik^w, którzy z całym spokojem, 
nińąwszy weMy-buR d e ta li się <Io salonu i jadał 
ni. Również wielki pies oweizarski i urzy i: ne psy 
pwiz ibywającp na schodach, j-rowaizących do o~  
grodu, nie w/daiy zupwlnie głosu, mimo, że zwy­
czajnie za każdein zbliżaniem się kogoś obcego 
szczekają prarrazllwie.

Polieya nie wpadła dotąd na iad-ce ślady zbro- 
dn.arzy.

TYGODNIK ILUSTROWANY
pod naczelną redakcją prof. Rudolfa Wacka

nakładem „Spółki Akcyjnej Wydawniczej**
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Bandyta krakowski udaje waryata.
Prawie milionowa szkoda. —  

„Sw irk“ w  cukierni. —
(d) Przed pięciu dniami do mieszkania p. J a ­

niny Scliwabenrhan pn,y ulicy Topolowej 1. 38 
włamał się po południu jakiś sprawca, kiory 
przeszukał cało mieszkanie. Odchodząc, zabrał 
cn sobą. różną, garderobę, bieliznę, parę kolczy­
ków złotych z szafirami, dwie obrączki złote z 
Lftieirafflni „I. Z.' i da.tą „1908“, pierścionek złoty 
z napisem „Janina", oraz srebro stołowe, wjrzą- 
tlzając pani Schwabcnthan jzikodę 900 tysię­
cy marek.

SPRYTNI WYWIADOWCY.
Gay sprawa ta oparła się o policyjny Urząd 

śledczy dochodzeniami w celu wykrycia, spra­
wcy zajęli się energicznie wywiadowcy policyj 
rń, Buryło i Nyca. Dzięki ich sipryuuwi i j~iŁko- 
ści n net sprawcy zoetaii wykryci, a pani Schwa- 
oent łanowa przyszła z powrotem w posiadanie 
ozęśc: skradzionych je j przedmiotów, bo wywia.- 
dowcom Buryle i Nyczowi udiało s ’ę również od­
szukać miejsce, gdzie rzeiazy te były przechowy­
wane.

KOCHANKA I  J E J  WSPÓŁŁOKATOR.
Wywiadowcy stwierdzili, że włamania do* 

konali Maryan Zimmenman. ślusarz bez zajęcia 
i Edmund Basa vel Bączkowski, również bez za- i 
jęcia, liczący obaj po 23 lat. Za nimi to rozpo­
częli poszukiwania, w czasie których natknęli 
się na ukry i e rzeczy u Apolonii M achalikówny, j 
uczącej lat 19. zamieszkałej przy ulicy Grzegó- | 
rzeckiej. Machalikówn* znowu miała współlo- | 
k®tora w osobie Józefa Fiałka, liczącego lot 26 
kaóry właśnie włamywaczom szedł z pomocą, 
gdyż skraJzi^-ne przez ndch itjeczy wynosił z do­
mu i sprzedawał bądt blatnikom, bądź krążą­
cym |po tandecie osobom.

PIERWSZA SCENA.
Gdy wywiadowcy Buryło i Nycz praTwowio- 

izili rewizyę w mieszkaniu Machalikówny, po-

Sukces w ywiadowców policyjnych —  
Owie kochanki. —  Aresztowania.

czem ją  i F 'ałka ai^sztowali, zaraa dano zm ć o 
tam włamywaczem. Eibimarnfi&n jednak posta­
nowił nie ukrywać się prz^d policyą a w razie 
dostania się w ręce puicyi, udawać waryata. 
W tym celu postanowił urządzić p.er,vsza sc« 
nę w cukierni „Legio. istów“ przy ulicy finew- 
skiej, będącej v łaanością p. Hausera. Zje a 11 
się więc tam w czoraj z kol-gą Baszein i d a c na 
jeszcze innymi towarzyszami, którzy chcieli się 

1 przypatrzeć, ozy Zimmerman dobrze bvdzie u- 
i dawał umysłowo chorego.

Z CUKIERNI DO SZPITALA.
! W cukierni Zunmrniun wywołał awanturę, 

rzucając się tam w szhie. Nad „biednym" cho­
rym zlitowali się obecni i wezwali do niego ptr 
goto wie ratunkowe, które z trudem zdołało go 
ubrzwladuić przewieźć do szpitala im. św. Ła- I 
zorza na oddział umysłowo chorych. Dopiero po j 
te j awanturze wywiadowcy Buryło i Nycz ujęli 

‘ w swoje ręce jego apólnika włamania, wspom­
nianego Basza.

LIST U DRUGIEJ KOCHANKI.
W dalszym ciągu obaj wywiadowcy prreipro 

wodzili rewizyę w mieszkanki Lidy Tkaczyków- 
nej prsv ulicy Grzegórzeckiej, która była ko­
chanką Zimmerman a. Tu w ręce ich dostał się 
list Zimmermana, pisany do niej dnia 4 b. m„ 
w k,xó»vm zawiadamia on ją , że będzie udawał 
„ świnka*, wskutek czego sąd będzie musiał od­
dać go do szpitala. Zarazem prosi on Tadczykó- 
wnę, aby o nim pamiętała i o niego troszcz da 
się, a gdy un wyjdzie ze szpitala, wó\. mas z nią 
ożeni się.

List ten jest najwymowniejszym dowodem je ­
go symulacyi, wobec którego Zimmerman prze- 
rachował się, licząc na to, że wkrótce będzie na 
wc-lności.

Złodzieje wywożą wozem łup ze sklepu.
Śmiał© włamanie do sklepu o godzinie 7 rano. —  Milionowy lup wywieziony na 

wozie ze śmieciami.
(—) Warner wa z dnien każdym sta je  słę co­

raz barazliej terenem nieziwyL.e śmiałych na­
padów bandyckich i złodziejskich.

Oto anegdaj rano, między godz. 6 i  7, gdy v&- 
czyua się gaszenie latarni ulicznych i schodze­
nie dozorców nocnych z posterunków, zorgani­
zowana szajka złodziejów oLxad' i niemal do. 
izozętnie mieczkanie oraz skład win i towarów 
kolonialnych przy domu agenturowym Ludwika 
Karasińskiego, na rogu ulicy Wiłcaej i  Moko­
towskiej.

Złodzieje wyłamali sztabę i okienicę, wybili 
szybę i przez okno md strony ul. Mokotowskiej 
dostań się do mieszkania przy skleoie p, Kara­

sińskiego, nabierając u Dranie damskie i  męskie 
wartości 700.000 mk. Następnie obrabowali 
sklep, zabierając 10.000 tak. gotówką, 2 worki 
cukru, skrzyinie ja j, beczkę m aua ponKU-skiego, 
100 butelek likieru „Baczęwski ego", 100 bute­
lek wódek Związku gorzelników i „Si^cUiskoT 
wyroby tytoniowe wartości 150.000 mk., 20 fuiff 
tów herbatv, czekoladę, konserwy, cukierki, po- 
maraczc i  p. towary kolonialne — ogólnej 
wartości 1,100,000 mk.

Cały łap zabrali w 10 skradzionych workach 
I — jak  twierdzi gazownik gaszący latarnie —• 
wywierali wozem napełnionym do poiowy śmie­
ciami.

„Krwawa zemsta zaczarowanego"

go Baroeau k tó r go od tego czasu prześlado­
wał los \. oktrepmy sposób, uwi«nzono w nie świę 
d e  i unikano ogólnie wyklętych. Barbeau (Stra 
cił cały majątek i aby módz utrzymać ślepą ma-

wioskowycli Leoz i wtedy los (prześladował go 
w dalszym ciągu. Barbeau zaczął w dziwnie nie- 
ramowity sposób cierpieć na uparte bóle gik>-

DWIE DODZINY WIEŚNIACZE W  STRASZNEJ NIENAWIŚCI. _  OFIARA CIEMNYCH PRZE
SADÓW. — LEKARZ-CUDOTWÓRCA, w  KTÓREGO WIERZY NAWET CTEJSCCW1 PRO­

BOSZCZ.
(Ma) W prowincyi francuskiej Wandal, kraju 

przesądów i głęboko zakorzenionej wiary w za­
bobony, zdarzył się wypadek, świadczący, jak 
potężny i zgubny często wpływ mają na ciemny 
tłom wierzenia w gusła i czary.

W małej wioboe Sarnt Georges-de-Pointindoujc 
żyły w zgodzie i (przyjaźni dwie ąsiadująoe ze 
scha rodziny wieśniacze, Cnaillot i Barbeau.
Żadne zwady sąsiedzkie nie psuły ich harmonij­
nego ipoż. cia, które trwało całe lata w pog xU e 
i spokoju. Nagle stała się rzecz t bez wy kła: w 
zagrodzie pewnego wieśniaka, nazwiskiem Ar- 
chambeau, zaczęło ginąć bydło iw straszliwy spo­
sób. Na rodzinę Chaillot padło we wsi podejrze­
nie rzucenia czarów, zw taszczs że ojciec Arch un 
beau odmówił młodemu Chaillotowi córki swej 
za żonę.

Przeciw rodzinie CŁuuillot roanoczęla się wfl 
wsi wroga, mściwa, akcya. Błyskawicznie roze­
szła się o nich fama, że spojrzenie jednego z

wy, które zamraczały mu zupełnie umysł. Uda.
się d i miejscowego lekarza, który powiedria* 
mu, że ten dciwny ból głowy spowmdowany » -  
stał kopnięciem kor^a Gdy jednak lekarstwa, 
przepisywane przez lek.crza, nie przynosiły żad­
nego polepszenia, udał się ze starym Archam- 
beau dc sąsiedniego miae.eczka, celem uzyska ­
nia porady u znanego lekarza cudotwórcy, Tho- 
mareau.

Po powrocie ód łekaiza Barbeauz przebywał 
nilka dni u maiki, przyczem, — jak  zeznają 
świadkowie, — skarżył się kilkakrotnie, że Chail 
iot trzyma go w swej mocy". Aż tu nagle pew- 

fgo dnia rs zeszła się wtieść okropna; młody 
Cliaillot, w-racając w nocy do domu. zc-3tał ozte- 
rema strzuami zostrzniony z zasadzki. Natych­
miast HroŁraczoaiy ojciec rzucił podejrzę lie, i *  
Barocau jest m onercą jego syna. którego zgła­
dził ze śv iata, chcąc złamać p ta zaklęcia.

Na skutek tych podejrzeń aresztowi no Kłs- 
mensa E airbeam, który na przesłuchaniu u sę­
dziego ślędczego wypiera się z Łagcduą stanow­
czością wszelkiej winy. Najbardziej obciąż^ o* 
skarżonego fakt,, że wraz z wujem swym ArchaU 
helu  był u zracnora, którego prosił o „odczy­
nianie u lików " rzuconych nań przez Cl tiUota.

C-ekawa jest ta okoliczność, że nawet księdzt 
w Boche sur-You niczroTumlałą jest cudotwór­
cza moc Thomareau, której doświadczył sam m  
sobie. Korespondentowi „Matina“ opowiadał, be 
przed kilku miesiącami zdobiła mu się na (dłoni 
olbrzymia brodawka, którą teinie wyleczył spoj­
rzeniem, nie dotykając na we. ręką. Mirr u w-wy- 
RiJco ksiądz at ira się wytępić w okolicy zabo­
bonne wierzenia, prziez co ma we wsi wielu wro- 
gów.

Napsid rabunkowy 
kołfi Sokala

Lwów (teł. K.). W  Wolicy Komorowej obók So 
kala ofiarą napadu rabunkowego padi przyby­
ły z Ameryki gospodarz. Michał Iwonczyn. Mia­
nowicie w nocy bandyci, zrobiwszy otwór w di*, 
chu, dostali snę na strych, a  następnie do sieni, 
wszedłszy stąd do izby, zagrozili rewolwerami 
żouie lwanczyna i jego córce, a zgasiwszy ituii- 
pę, zasłonili okno chustką Teraz kobietom kar. 
aali położyć się do łóżka, przykryli oczy s z u m u  
tam? i żądali od nich wydania pieniędzy.

Gdy bandyci dowiedzieli się, żs 1 wanczyz. śpU 
w stodoła, udfiai się do niej, tu związali go 
sanurem, a po zaw iązaniu mu ócz szmatą, za- 
prowadnlii go do izby. Pod g^ocą zastrzelenia 
Iwan czyn bandytom wyda; swój portfel, s k+ó- 
rego zah-aii 751) dolarów i 6240 marek, a  
z. abowaw»s:y różne rzeczy, między temr zegu. 
rek złoty i lornetkę, wartości ponad 100 tysięcy 
miarek, umknęli.

Policya w Sokalu w toku dochodzeń zdołali 
uj^ć jednego z band; tów, a  to Cyryla Wolina, 
który sital na straży przed chatą. Głównego 
sprawcy napadu, nazywającego sdę Melnyk, na. 
razi a me przytrzymano, gdyż ten zdoluł wie 
giZiOŚ ukryć.

Trzy kwesty©.
Miłość posługuje Sie taktyką połityld. polityka 

zaś takitytką udianej miłoścd.
Mąż, żona i kochanek, to tró jkąt talkiem natu­

ralny: wszystko się w nim domyka. :viąz i kocha­
nek są przód sobą zamknięci, żona zamyka mę­
żowi drzwi przed nosenn, z kochauk.etm zaś zamy­
ka sdę w jednym pokoju.

Kobieta ma tyle lat, ile wynosi przeciętna z cy­
fry, którą sama podaje i z cyfry,, którą p c ia je  
je j największa rywali a. le n  sposób obliczonia

tkę, przyjął służbę parobka u jednego 7.  bogaczy wieku kobiecego jest najpewniejszy. Metryki
niewieściej bowiem nie widz! się nigdy, a spusz­
czać się na ty le  lad., „nu ile wygląda", byłoby zło­
żeniem zbyt kornego hołdu przed — koarmefyką.

Karawan pod kolami tramwaju.
Straszny w ypadek m iał miejsce w  W arszawie

(—) Prt“dwczoraj odbywał się pogrzeb w W ar 
ssawie ś. p. Antoniego Nitki, handlowca który 
otruł się w n ieszkaniu swego brata, 

j Gdy kondukt zaiOhny znalazł się na uh Zy-
gmuntowski sj w pobliżu Jagiellońskiej wożni- 

•.zlonków tej l-odzitiy, w połączeniu ze złą v olą, oa karawanu, Banaszek, nie zważając na d7.wo-
nek tramwaju lirnii nr. 18, nie zjechał w porę 
na bok.

Nastąpił straszny moment.

może odraz u uśmiercić każdego., na kogo pad- 
nio. >-rsye te wzrastały z dnia na dzień, wresz­
cie gdy młody ChaUkul ipobił w zwadzie młodę-

4
I

Tramwaj Jadąc j

oalym pśd«ar najechał na karta ar r>zbij£jąt
go częściowo. l«jący obo*. karawanu żałobnik 
z latarnią, Władysław Hozbicki cnaiazł się jedn»> 
i.-ze-śnie pod kotami tramwaju i odniósł ciężką 
ranę na glowio, oraz ciężki* potłuczenia klaik: 
juci-siowej.

Rannego przewiozło do sapłUfl1*  w .<tar.ie gro­
źnym pogotowie.
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Właściciel dom u postrzelił rodziną lokatora, który nie chc<ał sią  wyprowadzić,

poczem  sam sobie życie odebrał.
(—) Do czego doprowadzić może obecny cięż- i Ta ostateczna odmowa tak zirytowała Zieliń-

fei kryzys mkoizkamow y, któay nawet dał się 
,we znaki w Ameryce, świadczy okropna tiag e-  
dya , jaka mia.a miejsce w mieście R ading w 
łjtanach Zjednoczonych. Oto właściciel kamie­
nicy W. Zieliński wypowiedział mieszkanie 
swemu lokatorowi p. SLeffy, t :n  jednak nie 
cho-al się w yprow adzić. Napróżno Zieliński 
wręczał Steffy‘omu pisemnie wypowiedzenia — 
uparty lokator zaciął się i zajjpjWiedeiał, że mie­
szkania absolutnie nie opuści.

skiego, że wyją wszy z kieszeni rewolwer począł 
ua eilep  strzelać da rodź ny lokatora P. Steffy 
traf ony kulą w brzuch ru n ął zalany krw ią na 
ziemię, na-tę pn ie zaś kula zraniły dwukrotni®
jego żonę i 10-letniego syna. Kiedy Zieliński o. 
ohio-.iąjł w swej furyi strzelania pobiegł do swe­
go mieszka,nn a  i tam dop; j t o  zdają.c sobie spra- i 
wę z tego, co popeinił, nabił ponownie rewol- | 
wer i zastrzelił się na m iejscu.

W ykrycie zam achu kom unistycznego we Francyi.
(Ma). Czytelnicy nasi przypominają sobie za­

pewne straszne skrytobójcze morderstwo, popoł- 
niome na prokxn*atoi'ze Caubet w Castres. Jak 
wiadomo, zbrodnia wywołała ogólną sensacyę, 
gdyż zbrodniarz po oddaniu dwóch strzałów 
znikł w oczach świadków, i od czieanastu prze­
szło dni n!fe można było wp«u>ć na trop mior- 
(jBrcy.

Sprowadizomy z Tuluzy komisarz Amadeusz 
DauteJ, tensam, który wykrył i wyświetlił at rę 
Lc<ndru, nie umiał nia razie w żadcii sposób od­
słonić rąbka lajemmcy. Dopiero przed kilku 
dniami, szukając jakichkolwiek dowodów lub 
śladów, znalazł na progu drzwi sądowych czę­
ściowo zatarty napis kredę: „A jednak nie za­
drżał 1“ Domyślił się, że słowa te napisał zbro­
dniarz, który widocznie żałował, że czyn jego, 
nie w ywołując pa zarażenia u ofiary, nie był na­
leżytą zemstą. Zainteresował się zatem w pier­
wszym rzędzia spisem winnych, zwłaszcza woj-

Sensacyjna rozerwą n meżobójsfwo
ECHA ZABÓJSTWA DYREKTORA TEATRU W BORDEAUX. _  38 ŚWIADKÓW. _  FluUU 
GNLaRKA SZPITALNA KOCHANKĄ. — „DRAPIEŻNY* NAPAD NA PROGU KOŚCIOŁA. —  
TRUMNA NA LIKIaCH REKI. — DWIE ZAWOALOWANE RYWALKI NA SALI ROZPRAW

Ne, oali rozpraw pojawiła się nwoaiowana 
gęsk, krepą, usłyszawszy zaś akt oskarżenia, 
przedstawiający ją  jako „istotę próżną, rozją­
trzoną niepowodzeniami na deskach teatral- 
nych“ poczęła wylewać

| POTOKI LEZ.
W charakterze świacuca stanęła też na sal5 

rozpraw rywalka oskarżonej, pna Guy, również 
otulona. w żałobne welony. YV zeznaniach swych 
stwierdzała, iż pani Perron wielokrotnie odgra­
żała się, że zabij* męża z zemsty. I inna świad­
kowie również potwierdzali, że oskarżona, któ­
rej pewna chiromantka powedziała podobno, iż

MA TRUMNĄ UNIACH REKI
żyła stale z zamiarem zbrodni, móv,„ąc nieraz 
swym znajomym, że gdy zabije męża. to i tak 
będzie uwolniona, śmierć bowiem zadana pod 
wpływem zawiedzionej miłości nie bywa ka­
raną.

Interesująca £osJprawa wzbudza w całem Bor, 
deaux olbrzymią sensacyę.

U  kania iiM e w aoirayn m
(Ma). W angielskiej kolonii Rhodesia pojawi! 

się straszny wąż morski, zwany „mamba" albo 
„widu", któremu krajowcy oddają cześć boską. 
Potwór tan ukazuje się raz na lOó—200 lat i 
przejmuje ludność murzyńską panicznym stra­
chom, gdy olbrzymia wielkosr jego przewyższa 
wszystkie okazy wężowej fauny, a ze straszliwe, 
gc łba, ij inzepasamego zieloną icresą, błyszczą nie­
samowicie olbrzymie, fosforyzujące ślepia.

Potwor usadowił się na wzgórzu w pobliżu 
fonu Vilkioria j pustoszy straszliwie okoiicę. 
Ofiarą jego padło kilkunastu krajowców i kilka­
set sztuk bydła; wszystko to zdusił „mamba" w 
swvch potężnych kręgach, a  następni© jpożarf 
zaledwie w kilku dni wh.

Krajowcy, przejęci grozą i przerażeniem, nie 
śmią opuszczać swych chat, wyobrażają sobie 

pierwszym rzędzie poszukiwaniem za wypusz- > mianowicie, że w potwora wcielił się duch po- 
czonyini z w.ązienia. j przedniego kacyka, którego przedstawiciel wro-

- - ' — — ■ giego obozu, dzierżący obecnie władizę kacyk o-
j truł podstępnie. Przeciw obecnemu wrndcy wy- 
| buchł bunt poddanych, którzy obawiają się bee- 
; granicznie zemsty zamordowanego.

skowych, zasądzonych na dłuższą karę przez 
zamordowanego.

Między zasądzonymi zaintereswala p. DauteJ 
specjalnie pewna grupa zasądzonych. Ludzie 
ci, przejęć; przewrotov cmi doktrynami z Rosyi, 
zorganizowali w grudniu 1918 r. w B r ist radę 
komun istyczną, przyczem, wzorując się na ru­
dach w Rosyi, głosili hasła anarchistyczne. 
Wkrótce policya zaaresztowała 28 organ zato­
rów, u których znaleziono dowody zamachu 
stanu i.a całą Francyę i usiłowania wprowa­
dzenia rządów komuny. Proces, którym kiero­
wał prokurator Gaarbet, zakończył się stosunko­
wo bardzo pomyślnie dla oskarżonych. Zaledwie 
trzech zasądzono na rok ciężki :igo więzienia, 
bardzo wielu uwolniono zupełnie. Czy morder­
cą prokuratora, Caubet był jeden ze zasądzo­
nych okaże dalsze śledztwo, które zajęło się w

(1.) Przed sądem przysięgłych w Bordeaux 
rozpoczęła się wzbudzająca ogólną sensacyę 
rozprawa przeciwko pani Perron, żonie dyrek­
tora Wielkiego Teatru w Bupdeaux, która w li­
stopadzie u d . r, wystrzałem z rewolweru zgła­
dziła ze świata swego męża. Do rozprawy pro- 
Łuratorya powołała 20 świ&ków, obrona za.ś 12.

Jaik wynika z aKtu ookarżenia, gmeza owego 
idramatu przedstawia suę następująco: W czasie 
wojny pan Perron leczył się w szpitalu w Di­
jon; taon pielęgniarką jego bvła córka dyrek­
tora teatru, panna Guy, z którą chory nawiązał 

STOSUNEK MIŁOSNY.
Natychmiast po zaiwiesizenau broni p. Perron 

zdemobilizowany r pro wadź U swoją ,,amie" do 
Bord:aux i stworzył je j „gniazdko" tuż obok 
swego własnego miuszkr.nia, w którem mieszkał 
wrą,/, z swą prawowitą żoną i dwojgiem dzieci. 
Skoro kochanka j 'go obdarzyła go niebawem 
rónież dwojgiem dza.ci, zaczął zaniedbywać 
własny dom, spędzając większość czasu u boku 
ukochanej

Pani Perron stoi pod zarzutem zabójstwa, do­
konanego bez premedytacyi.

Przepowiednia o lotnictwie przed 4& laty.
(Ma). Ciekawą książkę p. t. „Rzecz o wynalaz­

kach" znalazł w Dinlio.ece naukow ej wsrpółom- 
cowmik „Neucs W icn.r Journal", sygnowany i- 
nicyalami I. R. RżfSlo to, napisane w r. 1877 przoz 
znanego uczc. ego prof. dira Juliusza Zóllnera, 
wykazuje, jak  inylfta inuże być perspektywa na­
wet największych uczonych w kierunku dosko­
nalenia się wy. alazków.

Autor drwi z wysiłków różnych maniaków i 
ludzi, zdaniem jego, zboczonych umysłowo, któ­
rzy, obłąkani wizyą ci anowamia przestworza, 
nar u ją  całą energię izyciową dla osiągnięcia 
talk niezis-zczalnego celu. Wykazuje, że wię- 
ksizość tych nieszczęśliwych .rekrutuje się ze sta 
nu krawców, szewców lub zegarmistrzów, je ­
dnak wysiłki tych wynalazców idą zawsze na 
marne. Zdaniem autora należy niszczyć złudne

którego wynalazca me zdołał znaleźć, udaremnił 
wsizyistkie i ego zamysły.

W r. 1808 w Wiedniu produkował się apara­
tom lotniczym zegarmistrz Degon. Korstruacya 
jego maszyny op erała się na tychsamycd pod­
stawach, oo konstrukeya maszyny Blancharda 
W Wiedi iu popis wypadł nieźle; gdy jednak 
wynalazca udar się ze swym aparatem do Pa­
ryża, maszyna zawiodła. Tłumy zebranej publi­
czności wydrwiły nieozcizęśliwego, który wrócił 
do Wiednia, potępiony w oczach opinii, jako ©- 
szust, i szalbierz.

Kaitas mfalne następstwo miał lot mechanika 
holenderskiego de Giuofa. Podczas produkcyi 
swym balonem, n,a którym udało mu się w zje  
cieć do wysokości 400 metrów, magle spidił d w

W lutym 1921 r. pani Perron przekonała Się O ! illarnt' Guamem auicra i.ajpzy niszczyc z iu un e  oczach zebranej publiczność; poniósł śmierć na
9 M tA m .li; fiW E M  m ę ż a  i nadzieje mar życica i ściągac *cu nieraiłosier ii® m iscu.

z blękuow, na k t jfe  wzlecieii na latawcu swej ! Prof. Zollner zakonoaa swe wywody uauką dla
bujnej wyobraźni. • ludzkości, by nie ciała otumaniać się maniakom

Kilka przykładów, które poniżej podajemy, absurdu, pojawiających się niesWy coraz czę-
dowedzą, zdan:ein autora, jak chorobliwe aą ściej na świecie.
marzenia takich man.aków. Jeden z nich, na- ; VI7 taki to sposób mały, karli duch pomniej
zwlakiem Bcsuier. z zawodu ślusarz, we Frań- i szał olbrzymów, zapalonych pion.erów wiedzy.

ZDRAD2.1E SWEGO MpżA.
Rozpoczęły się gwaltowine sceny małżeńskie. 
Zawiedziona żona dowiedziawszy się w dniu 
20 listojoda, iż mąż je j udał się do kościoła na 
mszę w towarzystwa panny Guy, pobiegła rów­
nież do świątyni i ma. progu

RZUCIŁA SIE NA SWĄ RYWALKĘ, 
ttrapiąc ją  po twarzy i  wyrywając je j torebkę 
x ręku

Nie skończyło słę tylkou na tym ataku: zdra­
dzona kobieta kupiwszy rewolwer napadła z 
nim rywalkę swą w je j własnym domu: broń 
zaw i"tK , i zazdrosna żona ograniczyła się do 
pobicia panny Guy.

Przez dtcci czas daremnie bła,;aia pani Per- * 
ron swego męża, by zerwał stosunek z kochanką 
gdy zaś wszelkie je j próby pozostały bez sku­
tku, ;

OSZALAŁA ZAZDROŚCIĄ ZABIŁA ME&A
w chwili, gdy wycnoizd z domu.

j cyi, skonstruował w r. 1786 maszynę, zh/żouą z 
czterech taflowycli skrzydeł, na której podobno,

. 7.?. pomocą czysto mechanicznych poruszeń prze- 
; latywad nawet sz.iroki® rzeki. Do większych re­

zultatów a<e doszedł; lecz taż ni® znale, 
ziano dowodów, by zginął z powodu swego wy­
nalazku, osiągnął zatem lepsze rczubaty od swe 
go popi-z.dmka w starożytności, Dedalosa.

W tym samym czasie skonstruował mułzynę 
do latania mechanik Blanchard. Biedak vdożył 
w swe dzieło pracę całego życia, niestety bez 
leeultatu. Wynalazek swój nazwa! latającym 

i curętem", r.ję duczekal jednak tej radosnej 
J chwili, by zol tuczyć owoc swej pracy, unoszący 
I się dumnie w powieimi. Błąd w konsirukcyi,

któizy życie swe, wiedzę i enurgię do czynu od­
dali w ofierzp ludzkości.

7 « V i i c k i n n A  wczoraj sznurek pe-eł na
Ł g U D l O n O  szyję, średniej wielkości na 
przestrzeni między ul. Krowoderska, biskupią, 
D»..p|ewsKiego. pi. Szczepańskim. Sławkowską 
a Długą. Perły nie są prawdziwe, ponieważ 
jednak sa drogą oamiątką rodzinną, znalazca 
zechce je łaskawie za sowitem wynagrodzeniem  
odnitść do kcaakcyi „Gońca r.rakowski m.gc“, 

ul. Dunaiewskiego 7.
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Kradzież 200 milionów w banku
T io ie  poszkodow anych, m iedzy nimi księżna Wo* ornecka.

Warszawa. (Tel. wł.) W banku Ziemiańskim kasetka, zawierająca klejnoty Ba sumy *k °lc
Okryto dziś niebywałą, kradzież. Mianowicie, 80 milionów ma*ok, również Jest pusta. Trzecim 
My jeden z posiadaczy czeki-w. otworzył swoją j poszkodowanym jest p. Snimlakowsiki, który 
Zrzynkę. okazał się Liak kosztowności i goto, ' z g ło s i ł  pretensyę na k-lkadziesląt milionów ma­
lizny na 100 milionów n aiek . Na miejsce przy- j rek. Wogóle sirały sięgają 200 milionów marek, 
byli liczni inni posiadacze czeków, mię-dzy inny- j Śledztwo w totku.
**ń Księżna Wcroniecka, lclóra stwierdziła, że je j

Nowoczesne polowanie na wieloryba.
(Do ilusitacifi tytuiowet.)

(d) Polowanie na wieloryba, znanego olbrzyma morskiego, jest nadzwyczaj ciekawe 1 niebezpieczno. 
W dawnych czasach, gdy wieloryb wypłynął na powierzchnię morską i wypuszczał ze siebie wodę, 
tworząc zajmujące widowisko wodotryskowe, zbliżały się do niego żaglowce, z których spuszczano 
duże barki. W nich podpływali rybacy i rzucali na niego harpuny, zaopatrzone w żelazne haki.

Później skonstruowano spocyulue parowce, na których były umieszczone armaty i karabiny harpu. 
Bowe. Przy pomocy wystrzału harpun wylatywał i uderzał w wieloryba, a znajdujący się przy harpu* 
Ble nabój eksplodował i uśmiercał go.

Obecnie polowanie na to pożyteczno zwierzę, z którego mamy znakomitą słoninę i leczniczy tran, 
odbywa się przy pomocy hydroplanów, co właśnie nasza rycina przedstawia. W razie ukazania się 
wieloryba, z dużego okrętu wznosi się w powietrze aeroplan, z którego padają strzały harpunowe do 
niego, poczem bezzwłocznie aeroplan opuszcza się na wodę, przemieniając się w hydroplan 1 utrzy* 
Wujec wieloryba na powierzchni zanim z pomocą przybliży się parowiec.

który do tworzenia wierszy przywdziewał frak Wi, 
dzimy więc, że wielcy ludzie mają też swoje tła* 
bostki a może nawet m&j4 ich więcej niż przeeię*
tni ,,zjadacze chleba“. ______  1.
■ N M a w M m i M M M M n a a M I B HINEMATOG^

„Przyzwyczajenia44.
Każdy człowiek. ma jakieś przyzwyczajenia, na 

pozór msło ważne albo nawet wręcz pozbawione 
WiizeJkiiego sensu, które go jednak trzymają w uw ię«
KI 1 czynią niewolnikiem, jeden na prr.ykmd wyma« 
chuje ręką, rozmawiając, ni agi cliud/.i zawsze iv* 
Łii oiineiiu drogami z domu do biura, clioeby nas 
Wret Istniały kroisz.j i wygodniejsze, trzeci musi. 
**Owu przeczytać dziennik, mm opuści rano in*e* 
tikanit clioćoy go wzywały najpilniejsze untoresa 
do Hbasm, czwarty staje pTzed każdym lustrem, 
ktoru napotka na SW UJ diodze i musi przeglądnąć 
lię w niom choćby przez sekundę itd.

Z tych paru przykładów widać, jak rożne mogą 
być te przyzwyczajenia i z jakich mmcj więcej 
źródeł wypływają. Polegają me w pierw>/ym rzęs 
*l*io na przymoŁie, który w ranę silniejszego uatę* 
Żenią przejść nawet może w chorobę norwową. Ma> 
Bty iu więc do czynienia ze zjawiskami w istocte 
rzeczy, uaprawiedliwionemi pc-uiiemi względami na* 
tury psychologicznej i logicznej, locz dziwac/r.emi 
Przez swą wybujałość. Na przykład: liażuy zrozu, 
Diie człowieka który opuszczając mieszkanie stara 
Kię drzwi zamknąć dobrze na klucz. Jeśli jednak 
ten człowiek wraca się psrę razy ze schodów lub 
n&wet z ulicy, by „skontrolować-1, czy drzwi są 
istotnie dobrze zamknięte, to zaczynamy mu się dzis 
wić. dopatrując się całkiem zresztą słusznie w je. 
Ko postępowaniu rysów chorobliwych. Choroba po* 
lega tu zatem ąa przesadzie.

W przeciwieństwie pewnem do tych chorobliwych 
Oawyczek, wykazujących mimo wszystko pewną 
logikę, stoją takie, co logiki tej nie posiadają a 
raczej, których głębsze znaczenie jest dla osób ob. 
ćych uiediteirzegalne. Są na przykład ludzie, któ. 
rzy przechodząc ulicą, odczuwają jakiś wewnętrzny 
przymus, nakazujący im rachować okna na do.
asach, są też tacy __ przedewszystkiem kobiety —
co przed ułożeniem się na spoczynek nocny , mu* 
ezą11 ustawić krzesło symetrycznie do łóżka lip. 
Rzeczy tych nło można pobieżnie tłumaczyć ped in.
tyznwm względnie nerwowością. Ilzcczy to bowiem 
®ą zazwyczaj znakami symbolicznymi, znakami ja* 
kichś przeżyć wewnętrznych, często bardzo odle. 
glych od sposobów, jakimi na nie reaguje ta „.ma. 
dia przyzwyczajenia11.

Ciekawe przyzwyczajenia mają na przykład twór. 
ey, jak poeci, malarze, kompozytorzy, architekci, 
rzeźbiarze. Wagner na przykład tworzył najłatwiej 
wśród kwiatów, w pokoju wielkim o zasłoniętych 
•torach i póHmroku. Balzac zamykał się w awej 
pra-cowni na parę tygodni a jako ubiór nosił biały 
habit mniszy. Wiedeński malarz Klimt tworzy tył* 
ko między jedenastą a pierwszą w południe, tiu. 
macząc się tem, że natchnienie wzrasta u niego ra» 
zem z nastaniem światła słonecznego. Bjetliovc-n 
komponował przeważnie chodząc po pokoju, przy, 
czem notował zaraz znaki muzyczne przy biurku. 
Proteuaz zaś nowoczesnej muzyki Ry,
szard Strauss tworzy tylko siedząc i to na *pecyaj, 
nym. bardzo wygodnym fotelu. Rekord dziwactwa 
zaś osiągnęli pod tym względom francuski poeta 
Barbey d Aurev>lly„ który p:sal każdą Iberę ;nnym i 
atramentem, dobierając barw do znaczenia wyra. ! 
zów i także francuski pisarz Stephane Mallerme i

Chwila bieżącą.
Czwartek

M arca

Kalendarzyk:
Franciszki
Wschód słońca: 7*08
Zachód słońca: 6"35
Długość daia: 11 27

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek: .Mizantrop1*.
Piątek: „Mizantrop".
Sobota: „Matka".
Niedziela popoł.: „Dzieje saloz 

Wieczór: „Matka".
T E  A T  i-: !.■( 'P U K A  I  O P E R E T K A  

Czwartek: „Królowa cyrku".
Piątek: „Baron Kimmol*.
Sobota: „Amor w śr.iegu" (Premiera).
Niedziela popoł.-. „Madame Butterlly".

Wieczór: .Ambr w śniegu**.
TtSATki i.iW A T E Ł A  

Czwartek popoł. o -J; , Dzieci dla dzlecł**.
Wieczór: .Morpliium".

Piątek: „Morphium**.
Sobola popoi.: „Dr Stieglitz" (70 proc. zniżona). 

Wieczór: „Morpliium11.
TEATR MARYONETEK DLA DZIECI 

(PI. Matejki L. 5).
Czwartek: .Hokus Pokus*4 
Piątek: „Hokus Pokus".
Sobota: „Hokus Pokus**

WYKŁADY W ZW IĄZKU LITERATÓW 
(Dom artystów piać św. Ducha). 

Czwartek, prof. dr Józef Flach: „Twórczość Stani* 
sława Przybyszewskaogo“ (y przeddzień jubiłe* 
uszu).

KOLLEOIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
w Krakowie, Rynek pi. Linia A—B L. 39.

Piątek, ks. Prof. Fel. Hortyński: „Rozkład materyi
nieorganicznej".

—t o  —

Pomne dla młodzieżir akademickiej.
Na cele Komitetu opieki nad młodzieżą akademie* 

ką Łlożctno w dalszym ciągu: Minister Downaro*
wicz 50.000 mk.. z Krakowa: H. Seidenfrau 50.000 
mk„ ks. Sławiński 20.000 mk., Polski Bank przemy* 
stówy 10.000 mk., Tadeuaz Kpstoin 10.000 mk„ Wik. 
tor Wawreczka 5.000, Izraelicka gmina wyznanio* 
\va 100.000 mk,, Polska spółka Jajczarska ,,Cvum'* 
100000 mk., Hedakcya przeglądu powszechnego 
25.000 mk „Jajo" Związek Spółek hodowlanych 
drobiu 100.000 mk., Stefan Kazimierski 1000 mk., 
M. Piekarska 3.000 mk.. N, N. 2000 mk. p0Iski 
Clcb Spółka akcyjna zaliczkowo 10000 mk. Z Tar* 
nowa: inż. Szczęsny Zaremba 5.000 mk. Razom 
łOl.OOO mk. Nadto Związek kobiet polskicn w Dro* 
hobyczu nadesłał 2i sztuk bielizny.

ponieważ jednak powyższa kwota, lubo dochodzi 
do pól m bona morek, nr wystarczające przyjście 
z pomocą wielkiej liczbie młodzieży akndcmitółej, 
znajdującej się w opłakanych stosunkach finans'* 
wych i nprowizncyjnyrh. nie może wystarczyć •,,** 
wet na krótki pizeciąg czasu — Komilc', zwraca 
s'ę ponoerre z gorącym apelem do znanego z ofiar* 
noścl zamożnego obywatelstwa, a przedewszystkJcm

do Danków, Spółek akcyjnych i Instytuey] flnanco*
wych, aby w imię zasady „bis dat qui cito dat" po* 
spieszyły z możliwie najhojniejszymi datkami na 
ten cel. Składać je można na ręce wojewody kra* 
kowskiego dra Gałeckiego, Rektorów Hniwarsytsh 
tu Jagiellońskiego, Akademii sztuk pięknych 1 Aka* 
de'mii górniczej oraz w Adminfctraeyach dzień* 
ników.

Pamiętailny- że idzie tu o dopomożenńe przyszłej 
Inteligeucyi Narodu, która zająwszy sUnowiska, 
będzie podwaliną przyszłości i potęgi Taństwa.

Polskie wystawy ruchome.
(—) Pod narwą „Polskie wystawy ruchoma" 

powstaje w W ar sra wie spółka z ograniczany, 
odpowiedzialnością. C-lera powstającej spół­
ki jest organizowanie przeważnie zagranicy — 
zbiorowych wystaw wx*iów Wyrobów polskich.

Orgamiziaóorzy spółki projektują możliwie już 
na wriofnę b. r. nrzpdzznle w Rosyi, w M°skwla, 
Petersburgu, Kijowie, Charkowie 1 Cdes?e wy­
staw wyrobów F0l*k;cb. W tym celu spółka od­
bierać będzie za pewną, dopłaty od poszczegól­
nych firm w®ory ich wyrobów i zbiorowo trans­
portować będzae ich na koszt spodki do Rosyi, 
gdzie również kosztem sjiólki wtóry będą w pe­
wnych dłuższych okresach wystawiana w spe 
cyalnych lokalach.

Mai r n i i i i  w Warszawie.
SylaacyŁ Ich z powodu brasu mieszkań.

(—) Przybyli w dość pokaźnej liczbie do Wab. 
szawy studenci z Czechosłowacyi i  Jugosławii, 
znaleźii suę w latalnej syiuacyi.

Niemożliwe stosunki mieszkaniowe nie po* 
zwolily im na znalezienie własnego kąta. tak, że 
sprawą tą musiał zająć s1? rząd. Wskutek la- 
tearwencyi rektora uniwersytetu, wiceminiMec 
robót pubticznycb. p. inż. Rybczyński, przezna­
czył czaeowo dla tej młodzieży kilka lokali 
piay uL Niilu^kf, w domu. przaz rząd zajętym.

l o l n  i?  Wili? v  BfT7;atny(ft'
(—) Wedle uchwały komisy! oszczędnościo­

wej przy Min. skarbu żegluga na Wiśle zostanie 
oddana w ręca prywatne. Tym sposobem żeglu­
ga pmńistwowai na Wiśle, która, wskutek wadli­
wej org&nizacyi przyczynia się do zmniejszenia 
ruchu śeglarekiego, przestanie i3tiiieć. niewąt- 
pliwile na dohrc handlu naszego.

D eszcz owadów,..
(1.) W nocy i  soboty na niedzielę, wed1.* donic- 

sienią pism paryskich, nad jodną z miejscowo­
ści w południowej Francy i rozcętała się sa j ło­
na burza z zadymką ś» -ieżną i niebywałą wichu­
rą. Gdy wiatr u&pokoił się nieco, zauważyli mie­
szkańcy, iż ziemia na powłoce śnieżnej pokryta 
jest grubą warstwą pozczół, pająków, gąsienic i- 
rozmaitych odmian owadów, nieznanych naogól 
we Francyi, Pokryły ono ziemię r.® przestreenf 
kilkuset metrów kwadratowych. Gazety fraacu- 
skie nie podają na razie bliższy ch wyjaśnień la­
go osobliwego zjawiska piizyrody.

— 0 0 0  —

„Dowcipny" kam-enicznik.
Wyjął drzwi z mieszkania, aby J^kalara unusli 

do przeprowadzić1.
(—) Jakich sposobów chwy tają się już kamlą- 

nicznicy, aby zmusić swych lckatcirów do wy- 
prowadzenia się, świadcizy iakt, jaki miał one- 
gdaj miejsce w Łodzi.

Nkjafci Henryk Wegner, właściciel domu przy 
ulicy Kilińskiego 10, odnajął lek aj fabryczny 
Herszowj Neumanowi. Ponieważ N. nie chciał 
zapłacić nadmiernej ceny, żądanej za komorne, 
Wegner *d jęl drzwi wejściowe. Sprawę tę ro«- 
patrywał sędzia II okręgu Thucn i skazał pomy­
słowego kamkniczmika na 10.CG0 marek kary z 
zamianą na 6 miesięcy więzienia.

Stan pogody.
Komunkst o stanie pogody wydany we ćrodę 

dnia 8 marca 1922 r. o godz. 8 wieczór według da* 
nych Państwowego Instytutu Meteorologicznego w 
Warszawie.

Stan atmosferyi Nad całą Polską rozciągał się 
obszerny niż barometry czny, którego środek leżał 
nad morzem Półnoenem.

Wysokie ciśnienie obejmowało południową część 
Włoch. Hiszpanię i morze Śródziemne.

W Polsce pod wpływem zmiany ciśnienia o róż, 
nym znaku, panowała pogoda zm:enna. obfite desz, 
cze naprzemian z częściowem \vvpogodzonicm i 
blaskłem słońca, 

j Tcmn»r;;twrn zarówno raniłem Jak i popołudniu 
i była dość jednostajna i mało zm’cnna w całym 
1 kraju.



-fłtr. 8 .PONIEC KRAKOWSKI" .4 iunor SU

Kraków 8 wieczór: Ciśnienie 754*9 tem peratura | 
+6*9, m aksim um  —!—10‘t-- m inim um  + 1 1 -  opad 
0‘2 mm. stan nieba: pochmurno.

Prognoza na czw artek: Po krótkoirw ałem  polep* 
szen’u sie stanu pogody znowu pochmurno i deszcz 
z w iarr?m i potudniowo.zachodnimi.

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO: D zisiai i iutro 
.JHiznntrou ‘ w śtfiffH em  wv konaniu z op Nosa* 
rzew ika. K acicka. Klońska. Brackim  Białkow skim  
Krnsnowiecki.ni Szum ańskim  i in. Ju trze jsze  do* 
tw orzenie ..M izantropa1* zakuniła w calośń  NUZA 
Próby z przygotowywanej na sobotę Matki** Przy* 
byszewstjieiro dobiegaia końca doJ  kierunkiem  reż. 
p. Jednow skieeo. P an i Bednarzew ska do świetnei 
kreacvi w Dzieciach ziemi ińtażo sie w reli tv* 
tułow ej. W  .Matce'* uirzvmv nadto znrkmmitego 
artystę p. Adwentowicza w niewidz anei ieszcze w 
Krakow ie roli — Przy /aciela reszt? obsady tworzą 
d p . Kossocka. B rack i. B iałkow ski Modrzewski. 
SenowsKi. W  niedziele Donoł. zawsze m ile widziane 
„Dzicie salonu*'.

MIEJSKI TEATR OPERA I OPFRETKA Dziś we 
czw artek 9 bm. Królowa cvrku“ cieszącą sie trwa* 
łem pom odzeniem dzięki nader wesoiei treści i 
doskonalej grze artystów . Ju tro  w piątek a rcy w o  
sola operetka ..Baron Iu m m ei" w którei wystąpi 
ro  raz pierwszy d. M ieczysław WinkiersRomujiOwsk 
artysta  scen w arszaw skich, w roli apasza ókow-on* 
ka. W sobotę wchodzi na alis*. iedna z najbard ziej 
łubianych operetek 11. B e n a c k )‘ego ..Amor v śnie* 
gu“ . O peretka ta. znarp, z w iąlkiei e f°rv. zakazana 
była w W iedniu ze względów obrażaiacych rzeko* 
mo dwór Habsburgów i dopiero po zastosowań u 
najrozm aitsze cii zm ian, zezwolono n a  w ystaw ienie . 
teł >pereiki. która, obecnie grana iest z niiewidzia* 
nym dotychczas sukcesem  prze=>zło 300 razy w sa* 
m j rr \V_edniu. T ieścia  operetki iest znany intym , 
ny stosunek bvłego cesarza do iednei z artystek 
nadwornego teatru . W  Krakow ie grana będzie ta 
Lrperetka orzv zastojow aniu całego przepychu wy* 
staw y w tekście  p o p rz ^ a ia c y m  zakaz dworu wie* 
deńrkdego. Cesarzom bedzie p. I.ele Gez. iego córką 
p. K o^D ianka. była nadwmrua artys ka p. Ztm ajer. 
Nadto w ystania w rolach członków dworu w ścisłe j 
charakieryzacyi i  oryginalnych kostyum ach_ pp. 
Fcldm anuw a. K raiew ska. Ostrow ski. K arasiński, 
Rew ski. Dobrowolski oraz niem al caty zespół < pe* 
reikow y. W  niedziele popoł. ..Madame Butterfly**. 
wieczór ..Amor w śniegu".

C TEATRU „BAGATELA". ..M orphiom  nokturn 
w czterech częściach oryginalna sztuka L. Herzera 
w ystaw iona w Polsce po raz pierwszy w „Baga* 
teli**. cieszy sie ogrom nem  powodzeniem. Sens?* 
c* me i  głęboko w zruszające scenv U te trowaug prze. 
piękna m uzyka w w ykonaniu pp. W ęgierki i Mu*
1 ck ie l budzą powszechny zachwyt. W' sobotę popoł. 
po cenactt zniżonych po raz 23 . D r SuegL tz“ w r«» 
żysery. p. Nowack/ero,

WIECZÓR PIEŚNI obeim u iacy około dwudzie. 
stu pieśni polskich i obcych wypranych z awuwie* 
Jcowego dorobku muzycznego c J  Fergolesogo i Ja* 
neU-ico odbędzie sie w niedziele 12 bn. WyKonąóy, 
czynią wieczoru bedzie znana ś p ie w a c k a  i proi_e> 
sorka szkoły śpiewu Marek*Onvszkiewiczowa. k to ia  
swa niepoślednia k u ltu ra  um ie odtworzyć z łatwo* 
ścta każdy ety? i epoae.

SŁAWNE TRIO: POZNIAK— DE WIAN— DECHERT 
z B erlin a  przybędzie do Krakow a r a ieden kon* 
cert i w ystąpi w- niedzGle 19 bm B ile ty  sa  Ju/ do 
uapycia u B raci L ipskich. Sław kow ska S.

PEPITO ARRIOLA W  KRAKOWIE Światowe! 
sław y nadworny pianista hisznauski. głośny 1 n. 
pozytor współczesny da leden recita l w Sta».,m  
T eatru  w Krakow ie w poniedziałek 20 bm. w prze. 
jeżdzie na szereg występów do W arszaw y i Łodzi. 
B ilety  u Krzyżanowskiego (Rynek L in ia A— BI.

SZOPKA WARSZAWSKA. W czorajsza premue-a 
w sa li S tarego T eatru  wypełnione! wytworna pu* 
b liczrością , odniosła Pełnv aukces dziek. wysokim 
ldter-łckitr zaletom  ieksiu  bu d zartm  salw . śmiu* 
chu kŁrykaturalnvm lalkom  i wykonani doskona* 
lem u zarówno w partyacr. recytacvinvch . lak  wo» 
kMuO*mu'7v< znych. To nader życzliw e przyiecie 
zdn.e sie zapowiadać długi szeres wiecz-rów * Które 
noblic uości naszui. do przesytu polonei nieuaalerm
i ban aln tm i produ keyarr kabaretowym i. d aia  v.r?. 
szcie sposopność odetchnćenia atm osfera  satyry 
prawdziwie artystyczn ej i wytwornego hum oru. 
N adm ienić wypada że Szopka W arszaw ska iest 
im oreza nader pom yślnie rozw ilaiacego » ę  kra* 
kowskiego instytutu wydawniczego . H usaron. . 
którego kierow nikiem  literack im  iest dr Tadeusz 
Św iatek a w łaścicielem  dr J .  B . Gntron. Dziś i co. 
dmennie przedstawienie Szopki _ godz. 10 wieczór, 
kasa czynna od godz. 11—1 w poi. i od godz. 7 wie* 
czór w Starym  Teatrze. Tam że do nabycia tekst 
Szopki w wyd»niu ksiażkowem .

STaNISuAW PRZZBżSZEW&Kl wraz z małżon* 
lcą p Jad w igą Przybyszew ską przybył wczoraj do 
K rakcw a. Ju b ila ta  pow itał prezes Związku litera* 
tów Pietrzycki i dyrektor teatru  Trzciński. Ju b ila t 
od dziś kierow ać bedzie próbam i dram atu „Mat* 
ka“, zapowiedzianego na  sobotę w teatrze im . Sio* 
wackiego i dram atu „Topiel* który na poniedzia* 
'ek zapowiada tea tr „Bagatela**. Na niedzielny ju» 
bileuszowy odczyt Przybyszewskiego w Starym  Te* 
ati ze już niem al prawie wszystkie bilety rozsprze* 
d a i a  księgarnia Krzyżanowskiego.

JUBILEUSZ STANISŁAWA PRZYBYSZEWSKIE, 
iO W .BAGATELI". W poniedziałek 13 m erca w 
t.i ■ c T.iestoiecic twórczości literack iel Stan isław a 
Przrb> s/.ev\ skiczo v. \ - tani T eatr ..Bagatela'* z je*
ii nom z najp iękniejszych  a mało znanych utworów 
scir. cznyf-h nt. ..Topiel** dram at w czterech aktach. 
Pf.iby w reżyseryi p. W ezierki w obecności aiuora 
doi icanin krnca. W przedstawieniu biorą udział 
■laiietisze sil}' teatru. Pozostałe bilety na uroczyste 
prze i s t a w i e n i e  poniedziałkowe sprzedaje ieszcze 
h a s a  t e a t r u

DZIATW A KRAK. SZKÓŁ POWSZECHNYCH
złożyła na repairyanfów  k.vot>» 255 5ś9 rnk. które 
ulokowano w M iejskim  Zakładzie Kredytowym w . 
7Ir: :ki  wie.  I

Porwanie 14-!etniej dziewczyny.
Kazimierz Zyt, gajowy mauryckiego nad- ł z nit}. do Warszawy, 

leśniclv7a starostwa brzeskiego, zawiadomił Komenda policji w Brześciu zawiadomiła 
polieyę, że dnia 25 lutego b. r. kupiec Józef o powyższem zajściu warszawska policyę, 
Głowacki, zamieszkały w Maurycie, porwał celem wszczęcia energicznych noszuidwań 
mu lł-letnijj córkę Maryę, p o c z e rń  wyjochał i porwanej.

ą w w w w — W — T n « i «  r—I ■ db

W IELKI RAUT SYND. DZIENNIKARZY KRAK
który oclbed^ie sie w niedziele dnia 19 m arca h: 
o godzinie 11 .w uocy w salach  Starego Teatru, ob" 
dził w ielkie zainteresow anie w naszem  m ieście. 
W ystęp pierwszorzędnych sił artvs'ycznvch teatr^y. 
krakow skich, zapewni ram ow i v.ielkie powodzenie. 
Szczegóły programu podamy w najbliższych dniach.

W«LWE ZjJBHANiE KRAK. EOŁA PRZYJ. 
HARC. odbędzie się w niedzielę 12 bm. o godz 12 w 
południe w sald Kopernika CUuiw. ja g te ll.j z na* 
stępującym  porządkiem  dziennym : 1) Sprawozda* 
nie zarządu, skarbnika i kom. rew izyjnej, 2) wybór 
nowego zarządu. 3j wnioski i in terp elac je .

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECH, 
NICZLEM ful. Straszew skiego 1. 28j. wygłos! w 
piątek 10 om. j  godzmie 7 wieczór p. inź dvf. Jan  
Czeńwitflkki re ferat na te m « i: Drog wo&ne w
Polsce*.

ECHO KARNAWAŁOWE. O trzym ujem y z wiary* 
godnego i  ódla pismo z p re te n s ja  zresztą, zupełnie 
słuszna Oto w spraw ozaaniacu dziennikarskich 
z nalu artystów  teairu Słow ackiego ..w kolorach 
tęczy“ rom inięto wśród nagród piękności p. Jan in ę  
Tyrowicznwną. urzidneczke województwa krakow* 
skiego, która otrzym ała trzecia nagrodę w postaci 
kary katu ry  Adwentowicza wykonanej przez Iwona 
G alla. Z gotow ością uzupełniam y n in ie jszem  te 
niedokładność spraw ozdania balowego.

(d) DaH SPOŚTkZEGA 5/CZY POSTERUNKU. 
WEGO. S tetan ia  b ab iarz  licząca lat 17 n iosła  wczo* 
ra j dwie poduszki. Uwagę sw oją zwrócił na m ą 
patrolu jący  w ulicy posterunkow y B ielec, zatrzy* 
m ał ją . a  gdy ona w ikłała  sdę w odpowiedziach, 
przy aresztow ał W  toku dalszych dochodzeń, poste, 
punkowy Bielec stwierdzał iż B abiaizów na poduszki 
te skrad ła z podwórza domu przy ulicy Strzeleckiej 
7. na szkodę Jadw igi Filow ai. Zakwestyonowane 
poduszki, w artości 16 tysięcy m arek, zwrócono oo* 
szkodowanej.

fil ZŁODZIEJKA CHCIAŁA PRZEKUPIĆ PO* 
STERUNKOWEGO W czorst starszy posterunkow y 
Ł u kasik  przyaresztow ał Ju lię  Starczyńską, która 
w Rynku głównym *ra szkodę handlarza Ja n a  Ha* 
mofy skrad ła sześć łyżek drew nianych, w artości 14C 
m erek. Gdy I.ukasik  eskortow ał Starczyń ską <10 
policyi, ta  usiłow ała go nakłonić, aby ją  puścił na 
wolność, za co naw et w ręczyła mu tysiąc m arek. 
Łukasik iednak m e dał sie nakłonić do przekup* 
stwa i otrzym aną kwotę zdeponował w policyi. 
Starczyń ską liczącą lar 57 i pochodzącą ze Skały  
oddano do aresztów.

(dj CZYJ CHŁOPCZYK? Na ulicach m iast? wczo. 
ra j b łąkał się ja k iś  chłopczyk, którego przytrzym ał 
pan B ornstem . zam ieszkały przy ulicy Fttlipa 11, 
poczem zabrał go do siebie. Chlopczvit podał, że 
nazyw a się Itzek Schaechter i liczy lat 6, jednak 
nie może podać ulicy, przy której m ieszkają  jego 
rodzice. Z błąkany chłopczyk je s t do odebrania p. d 
powvż wspom nianym  adresem .

fd) ZBŁĄKANA DZIEWCZYNKA. W ulicy Szpi. 
ta lne j w czoraj posterunkow y Staw arz przytrzym ał 
b łąk a jącą  s :ę dziewczynkę, m ogąca l.czvć około 
cztery la ta . Poniew aż nie mogła podać m iejsca  za* 
m ieszkania swoich rodziców, przeto oddano ją  w 
opiekę do „Ż łóbke".

(rtj KRADZIEŻ SKLEPOWA. Do sklepu z towa* 
ram i hław atnym i Pepi R a p ^ n o r t  przy ulicy Bo* 
żego C iała 10. przyszedł jak iś  młodzieniec, który 
w czasie oglądania m ater"] skradł aztukę płótne 
m ającą  36 m etrów, w artości 22 tysięcy m arek. Gdy 
z płótnem tern usiłow ał w yjść ze sklepu. Rappapor* 
tov.a przytrzym ała go i oddała w ręce policyi. Z 
aresztow anym  była jeazcze iakaś kobieta, która zdo. 
łała zbiedz. W  policyi stwierdzono, że areszipw any 
nazyw a sie N utka Luft, liczy lat 17 i pochodzi z 
Korczyno. L uft nie chc« podać nazw iska sw ojej 
zbiegłej wspólniczki.

■.TYGODNIK PŁOOKr* Nr I z dnia 3 hm. zaczął
wychodzić w P łocku. R edaktorem  i wydawcą jest 
Zygm unt M aciejow ski. Tygodnik zapowiada te 
dążyć będzie do otw orzenia oron rtiacy f lnfellgeneyi 
polskie]. Nr 1 zawiera n astęp u jące  arty k u ły : Od 
Redakcyi. R ola intehgencyi p racu jące j w współ* 
czesncj Polsce; S tefan  Żerom ski o organizacyi in* 
teligencyi zawodowej; Zło przyszłości. Katef,orye 
m iast a  pobory urzędników państwowych T ańcząca 
dobroczynność. W olna trybuna. Bez reklam y, Z ty* 
godnia ltd.

Z s /SU K O N C E R TO W E J.

I n o  H a l n i — 'l o t a o y i — I t a n .
Niezwykła, w naszych w arunkach predukeya 

koncertow a, m iała  m iejsce  wczoraj w sali otarego 
Tentru. natłoczonej m uzykalną publicznością, któ* 
rą ściągnęły nie tylko program, Iccz prz.idowszysi* 
kiom św ietne im iona wykonawców. Im iona te, ka*

'e  z osobna stanow iłyby atrakcyę dla sm akosza 
tuzyczncgo a cóż dopiero jak o  wykonawcy dzieł 
Mineralnych ty tan a muzycznego: Beothoyana

1 ’rogiam  obejm ow ał trzy dzieła a to „Sonatę Kreu* 
/erowską". „Sonatę wiolonczelowe g.-mol Nr. 2*‘ 

i „Trio B*dur Nr. 7'* a w ,c  dzieła potężne. W ykon 
zarówno pojedynczych usiepow programu jak  i 
całości był św ietnym , nic dziwnego, wszak part 
ikrzypcowy spoczął w ręku tak  wybitnego muzyka 
i wirtuoza ja k  Telm anyi. w ioionczeliow j zaś w rę* 
ku Grucm m era, o którym  na teni m iejscu w yraża, 
liśm y się z słow am i najwyższego uzr.ania. D w on 
tym piotentfatom w dziedzinie w irtu ozerii towarzt • 
szyła w ich potężnych enuncyacyaeh znakom ita 
p ianistka nasza p. Klarę Czop*Umiaufowa, nadając 
swym współudziałem ów wysoki poziom artysty iz. 
nej całości, ja k i rzadko który zespół przygodny 
osiąga. Jakkolw iek  w Triu mogły być momenty 
w których nie całość lecz pojedyncze indywidua7., 
ności artystyczne biorących udział w ychylały sie z 
całości, to jednak ginęły on* w przepiyknej. wza* 
jem nie z niezrównanym  wdziękiem uzupełniającej 
sie y ieżbie talentów odtwórczych, s tara jących  sie; 
wysoki kunszt m elodyi Beetlipy.łnow skiei nieść 
v'ysoko ponad zwykłą linię, ponad nivoau rzadko 
osiągane. Że kunszt odtw órcz*. akom naniatorski 
i wysokie uduchowienie muzyczne znakom itej — 
niestety w ostatnich czasach tak rzadko d a jące j się 
słyszeć —  p ianistki p. Um lautow ej w ybijał się na
czoło, zbytecznem byłoby rozwodzić się.   Takie
momenty ja k ie  przeżyła publiczność na wczoraj* 
szym koncercie, przeżywa się n '*  zęsto w -aH 
k o n te rto w e h ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ S ła n is ia w  Earaa.

Kuci?
Gli.ua krakowska z 8 marca

jiui» marnu mu
ilUltYll 'liJfKIMu tut' erami,

Waluty i dawlzr. 1 Kann* •irzedsz 1 IWglO .>IT7£ill
dolary st* Z jed. 142§Ó 4450' 42 'iO 445 J —
ćrsnki :raric. . 380' 400' - 3 9 0 '- 410'— — * —
* szwajc. —■— —•— ------ _■_ _
Fuąty HZterlin. —•— —•— —•— __
idaik. niemier 17*- 18- 17'- - le- 17-55
.-.orouy austr. 62 --67 -■62 -•67

}  czesko-ał. 6 V - 7 2 - 7 1 - - 73 — /2 I» - «V

A kcy* bankowe.
oanir Hrwfefrt. V em
 inic Hipotecznj . .
Bana Aaiopoisi i . . 
^iemsai Ban* Kredyt . 
1'owszechnj Barm Kredyt. 
Ake. liauK x,Wiązk. 1-Vil 
Bank Ziem. Kresów Łańcut

Akoys Uh ftandi. i przam.
P. T. H 1— IV e m ..............
.E h  por*—Ł .J. Borkowski*
„im pez"..........................
„Pu.ski G lob**...................
C. Hartwig, Poznań
żegługa P o ls k a ................

ie.onicwału i—iii em. ,e z * 
... negieuski, Poznań . . . 
Warsz. Parowozy i—LI em.
„Lemiesz**.............................
„Trzebinia" l—IV em.
„Pocisk*................................
Automota ..........................
Portland-Cem. Szczakowa 
Górka
Siersza ................................
Tepege i—U l.......................

IV« * * •••••••• .
Polska b a r ta .......................
Eiektr, otersza 1—Ili em.
O ik o a ...................................
Pezet......................................
Tłuszcz*. Tizebmia . . . .  
„Krakus* I—V em. . . . .  
Lorceiana Ćmielów . , . . 
Fabr cusru w Cbodoiowie

\4a.uta maritowa
jila r  | zuUauu Tranzar. ,a  ]
6otr — 
S&0-—
675 -  
0 2 5 -

650 -- 
600 -

700 — | 
9 0 0 -  
7 2 5 -  
b75-—

700 -  
700'—

675 —

675 — | 725*- I 700—

2 2 5 -
8 0 0 --

300-— 
5600 —

2 7 5 -  
900* -  j

J50-— I 
łGOO — .

zśoO - i 200U--
U O u —

2150-— 
850 — 

1150-1 
IktlUU — 
6500'— 
6OO0' — 
6600 — 
6300’— 
2100*-

5200 -
10y0-
4700 — 
2,00  -

3600- -

1600

2350-— 
960 — 

1150-— 
lklU' — 
700U-- 
Ó400'— 
7000'— 
6ó(X) j- 
2300'—

5500 —
noc -
4»00 — 
2»u0 -

ii800* -

230—240

5650 -  
2450 —

2 2 2 5 - 2250 
9 0 0 -

6500—67CHJ

6300 - 6500 
Z200—225C

3625'—
Wnrmawt 8 m arca fP ATI Giełda warszawska. 

W aluty : Dolarv Stanów  Zjednoczonych rotów ka 
trans. 4450 4325 sprzedaż 4345 ku urn *.350 Franki 
francuskie gotuwka trans. 397 Gdańsk czeki trans. 
17*65 17*20 Belgi? czeki trans. 3.34 370 B erlin  cz 'ki 
trans. 17T35 17*20 sprzedaż 17*40 17 Londyn czeki 
trans. 19500 sprzeuaż ]i>500 kupno 1900*). Nowy Jork  
czeki trans. ?450 4360 sprzedaż 4300 kupno 432P, Pa> 
ryż cz°kt trans. 4C9 397 sprzedaż 39!) kupno 395. 
P raga czki trans. 73 sprzcd.:z 74 kupno 72 >z\.ai<
carya  czeki trans. 670 sprzedaż 8,*2 I tianc. iłR  Wie* 
deń Czeki 1rrns. 65 sprzedaż 65 i pól. kut>in 64 i 
pól W iochy czoki trans 240 230 

! Akcyc warszaw sk ic : Bank uy.ntojitow y 3225 3 2 'r 
B ank handlowy 3*210 3iu0 Bank kred. warszawski 

t 3000 3050 W arsz. Iow. fabryk cirlłru 2177,(). 1'siro* 
, w icckie zakl. lmftf. IjOOO 1T900 idono ńarachnw icc 
I 5000 507C 5025 Zakłady żyrardow skie 76500 78.500-
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i! I

■ ■ ■ i Wyjaśnienia i poraay
w sprawach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie w Adn.i- 
nistraoyi Kraków, Duna­ o c R O S Z E N IA

OOBuTz
aiimiiaw otwarta 1
od godziny 9 — 1 w poi u 
dnie i oa godziny 4—7 1

2 3
jewskiego 7. J>ie'on 'J5VJ.

"
wiecz rem. ^3B5!S

Baczność!!!
Komn potrzebne iest na nadchodzącą wiosnę eleganckie, efektowne i wykwintne 
ubranie w pełnym znaczeniu tego słowa, mech napisze ;!o nas natychmiast pók‘ 

jeszcze czas i my wyślemy pocztą za zaliczeniem

1) 3 metry materyaiu „floole" na dwie mesłrie 23 7 8 9 0 1 .
„Angle* jest to materyał w wyższym gatunku o pełnej szerokości, bardzo ti waiy, 
efektowny, w drobniutkie krateczki o wviobie jedwabno-nrękkim, niezbędny dla 
każdego z Panów, który pragnie zuopatizyć się w eleganckie ubranie. Kolory: gri- 

naiowy, zielony, brun/.owy, szary. po;>ielaty, wiśniowy (augieiski) i kowerkoL
2) Tenże mfiteryał w Jeprzym gatunku we wszystkich kolorach, jak  rówicż w cznr-

nym i niaryngo z a  3  m e try  8  8 0 0  M p.
3) Kupon no spodnie. Elegancki kupon na spodnie w dobrym gatunku 3000 Mk

w wyższym gatunku obUO Mk.
BEZ WSZELKIEGO RYZYKA 1 K upujący niczem nie ryzykuje, gdyż jeśli towar się nie 

spodoba, towary przyjmuję z powrotem i zwracam pieniądze. 
Opakowanie i koszta pocztowe na rachunek kupującego. Przy zamówieniu *1 od­

cinków opakowanie i koszta pocztowe na nasz rachunek. 8587

Adres: Sk ład  sukna  I. BERN STE IN ,
Białystok, Kościuszki 3, G. R.

W I Ę K S Z A  I L O Ś Ć

B i C Z E K  D Ę B Ó W * C M  (kadzie)
z byłych browarów bawarskich, pojemność p jedynczej beczki od 25 - 80 hi., razem

około  6 —8  ty sięcy  hi. 
odda po przystępnej cenie

TOW. AKCYJNE W. i ST. R A D O M S C Y
Fabryka konserw - P LE sZ kW  (Poznańskie). 3502

Ważne dla w$ijf$tk!ch
Żarówki stare przepalone regeneruje (naprawia)

Małopolska Fabryka żarówek

„ Ż A R E G ”
we Lwowie, ulica Lwowskich Dzieci 23.

Żarówki regenerowane (nnprawiane) naszą metoda, są p od  gwa- 
rancyą równie dobre, jak żarówki now e najlepszych fabrykatów

o 4C°|o tsAsze.
Na żądanie prospekty 1 w yjaśniania od \rotv!e. 8832 

Przysyłajcie do napraw y siarę przepalone ła ió c k ;.

i

p f r W ^ n n r T T f f T l S F v * i i H S r V  w T r w S ln

ludka akcyjna p n im th  krajuwitk iiodowli nasion selsitjiojcli

„ e R A U J t i "
Eftspowy^ura W K R A  O W I E ,  u lica  M ik ołajsk a N ro 2- 
Tal, 1403 . przyjmują lamówionia i natychmiast wysyła W .  1405 .

WSZELKIE NASIONA
Warzyw, r o i  p a i l m y t o  i okoiow ym  jakoteż M j c u

U  M B D i a n u h b  m s a r a n r

„SZCZOTEK"
L M n i 3 H i 2 - U K - ? l i i - U
Jedyny w Polsce barwny tygodnik satyryczno- 
polityczny o tendencyach o e z p a r t y j n y c h .

Najpoczytniejszy organ satyry, śmiechu i hu­
moru, który rozchodząc się co tygodnia w na­
kładzie 2 0 .0 0 0  egzemplarzy dociera do najdal­
szych kresów Rzeczypospolitej. —  Współpracow- 
nictwo najwybitniejszych sił malarskichiliterackich.
W tych dniach opuszcza prasę specyalny i bogato 
ilustrowany numer, karnawałowy z rysunkami 
G . Grussa, S. Kellera, Kościuszkiewicza, oraz 
pracami literackiemi Henryka Zb.erzchowskiego,
W. Raorta, S. Przybylskiego, J . Guranowskiego 
i wielu innych. —  W przygotowaniu specyalne 

num ery: zimowy i teatralny.

Cena pojedynczego numeru 60 Mkn. 
Abonam ent kwarta lny  800 MRp.

Specyalny dział reklamy artystycznej na 
w zór tygodników zagranicznych, eaoss®

W ychodzi każd ego czwatku, w sządzie  donabycia.

Adres Redhkcyf i Adm inistracji

L w ó w ,  u l .  Z i m o r o w i c z a  5 .

Foiasa własnej uidowli;

O w ies D u b cw sk i I ohsiew Jqczm it»A  „ H a n n a "  I odsiew 
ponidta oryginalny owIm  za S»aiBi (Zwycięzca. Ligowo, Złoty dtszcz I odsiewy tychże)- 

Oryginalny jęczmień .H  A N M ft* 1 oryginalny groch . V I C T O R IA **

Cenniki I oferty na Lądanie. 8612

Kierownik mydlarski
inteligentny, na stałą posadą, również miody

m j k - A n a l i t y k
poszukiwani 8409

przez Spółką Akcyjną Fabr. Przetw. Tłuszczowych w  Łodzi dla 
nowocześnie urządzonego oddziału mydlarskiego z rozczepianiem, 

chłodzeniem mydła i zgąszczaniem gliceryny.
Zgłoszenia z wyczerpującemi szczegółami przyimuje Tow. Ake. 

„R ek lam a P o lsk a 4, Ł ó d i,  N aw rot 1 a, sub „Mydło4.

i H B M n E flD E E M W B B " m m  111 ..... ij*j b
m m m m mmm

Jul mm
stara się każda dobra gospodyni 
o zaopatrzenie awej spiżarni 
w odpowiedni z a p a s -----------

kunerolu
le n  wyoorny tłuszcz roślinny 

jest doskonały w smaku i nadzwy­
czaj lekko strawny.

Fabrykacya kunerolu odbywa 
się pod ścisłym dozorem nadiabma 
P- 8. B Ebrenłelda w Matersdoifie. 
H ptw i ni Milipilłti: lw io  t a r a ,  L n u

l a a s M M B S Ł ? .

: POLSKI DOM HANDLOWY W GRODNIE
BRYGIDZKA 7 . TEL. 2 4 7 .

A d res te le g ra ficz n y : POLHANDEL GRODNO.

’ Dostarczamy każdą ilość siana prasowanego pierwszej 
I jakości i słomy po cenach umiarkowanych i na dogodnych 

t warunkach płatniczych. 8410
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DROBNi OGŁOSZENIA
‘ , k Wf. I ^runaika, posiadająca mu ą-

I —  !  ~  > U ,ek  mniejszy, p n  iTie pu-
_ ,. ,, zn:ić nH żczjzuę w ceiu rua-

I4 k k 5 i -a" trymtiiiia n>ja. /głoszenia do
raz. Kcibs'-heid, ul. P ^ ie- Adm. Gońca pod „Brunetka*.

80/1 urzyniecka

| ł*  <W \JlL- U . f . J t i  | iA, diwltc lat 38, przystojny,
— .. -  — ----------  —  ‘ * *  posiadający luaiąt, zieras.

pos/uauje lą aro ją  towa­
rzyszki ż\Cia panny do lat 
28. Zg oszenia ilo Adiu. Gońca 
pod ^Cudzoziemiec* 8702

ptioAD^ Zi.ntiil iiiłuozi.niec 
* p tt o) /. u.iuńczuuą 4-L. 
klasą gimnuv mną. z półrocz­
ną pra .tyaą o,uiov.ą(» dmaie 
bucnaitsiy j, wiaoa^ą-.y ję z j- 
jkiem poiso.iu 1 uieuiieck.w. 
Łaskawe zgiuazenii poa , t  o- 
si ua~ do Adm uońca Krak.

a

tv'.ęiCzjzn« wysłużony przy 
**■ toł.cy. ł au.-iw. poszuiiU 
je  posauy jako łesny, najchę- 
tuifc: w ZaCcotu.i .'ialopoBct.'. 
Zgłoszenia pisemue do biura 
ogłoszeń, biedna 12, Araków, 
pod .Leśuy". bu02

A kajanri.uzka poszukuje kore- 
peij-yj w zakres.e szaoiy 

średniej. Zgłoszenia ao Ad- 
m.nistracj, .Gouca" Atakow- 
ekiego pou „rruur. 8477

i i  w  r  o  W  |

gf upig rr.n.u on w dobrym 
■* stanie. Zgłoszenia do Aum. 
Gońca pou „Z. Al.' fc>70n

1.  swa er, przystojny 1 intefi* 
ge.itny, 0osaty mający 

16.U00.UUO Mkp. w gotówce 
z brasu zna,on, Dści poszukuie 
towarzy szki życia panny przy- 
stoinej i z odpowiednim ma- 
ątkiera. Sekret gwaranto­

wany. Łaskawe zgłoszenia 
nad»yłać Simo ogioozeń a. Ju- 
tana, ui. iNitmiecka 4, dia 
„M. A.“ Wilno. 8504

Ctjrsza I młodsza wdowa in-
H  teligeulne, posiada, ące mie­
szkanie i uirzy manie poszu- 
ku.ą odpou leuuich mężczyzn 
w celu towarzyskim uolat 5u. 
Zgłoszenia do Adm nistracy 1 
Gońca pod ,M rya 1 Helena*, 

8472

K upię p s i -S if o z .,  dazcgo 
osaegu, kióiyoy byi czuj­

ny, ispu oę aoiiue, Wiadom 
len .zyuicai, skie^ masarsko- 
rzeżmczy, Zwierzyniecka ‘20.

j ł i - K Z t ł U w k .  j

tprzedam lortep.an marki
V  BiSseudor.a. Z g .o s .e n ia  
tym o pisemne do Adm. Goń­
ca pod „L. G.“ 87o4

«_y palni* m ię.ka, biała, la- 
»  kierowana, pokój dziecin­
ny do spizedama rodgoize 
Bzouzińsiuego 7 (przy stuiym 
mośc.oj wr pra u w ul stolar­
skiej. 8638

panna w śiednim wieku, 
* urzędniczka, muzykalna, 
z urząiizemem, zawrze zna­
jomość v celu matrymonial­
nym. Zgłoszeń., 1 do .Gońca 
Krakowskiego" pod .Ciche 

i szc-ęscie*. 8oOU

K O  i  Pt C

W ŁfcNE DLA PftNi j
Z A A Ł A O  K M A W jE C T Jś A  J A N S K K C O  I

i J. a u ? A f l i X l i G O  I
! W  K R A K O W IE , U L U A  S Z E W S K A  l a  S

p ie rw sz o rz ę d n ie  w yC onyw a k u s ty n m . p łaszcz  , I
sp o tiu lce , k u siy u iu y  a p o r t ;  w e I t. U. <ł8]  |

i  ? r n  #ni p rzy je zd n ym  u w z g lę d n ia n ia . j

Pracownia s u ś d e n  ic h
kostjumów, płaszczy i w szelkie
-  konfekcji damt-kirj  ------

p rz y jm u je  1 w y k o n u je  zamówienie 
po ce n a ch  bard zo przy t ę p -yc*.;

S łaruwiśina 4 4 , ii-gse piętru na iewr 
H K R i i K C K r

Zamieni 2 pokoje z kuchnią
w Krzeszowicach na takież w Krakowie za do­
płatą. Zgłoszenia Franciszek K ara w Krzeszo­

wicach.

Samocnoo ciijZaruwy
„Berna ■ prawie nowy, kardanowy, okazyjnie sprzeda 
PION. LwóV L..01 . a -j8. Tal. 676 • 8643

 g -

piętrowy, jorseinii 
isiH uóv.y. z. o lid r.łi

cyami, w lem dobrze ren'u cy się iiee k • ; fJvo-
bnv hundel wina i piwu), masarnia, stcjnb, 2 s, py i ka 
wałek pola, ż powodu wyj.i/.uu lar :z do sprz. d i: a. Cent. 
według ugody. Sta ya kolejowa w miejscu. Wiadomość 
A. Gasidio, Dwory kolo Oświęcimia. Za pośrednictwo r ?

piaeę. 8oo.'

i e * w

J e d y n y  n a j t a ń s z y  d o m  h a n d lo w y

IGNACY CYPRES
poleca: uikl. syst. Ro^konl Mk 1500. Budzik 
z przedwoj. r.erkiem Mk 4200. Skrzypce ze 
jmji-zkiem Mk 6̂ uu i wyże,. Harmonie, wie- 
deński tnodei, jednorzędowtca Mk 7000, dwu- 

' ; } rzędówka Mk 15U00. Tiąby akordeonowe Mk 
15u0, 1800. Dyamenty do szkła Mk 2.Od, 3U00.

, mjr HrzytWy jvlk 300, lOUO, 1200. Maszynki uo wło- 
3ó *  l!k  i80 j, 3ou0. Maszynki do samogolenia Mk 1500., 
1000. Pa-i do brzytwy Mk 400. Kamień Mk 250. Pudła do 
skrzypiec Mk 3500, o000. Przy zamówieniu połowę za­
datku, reSita za Dobiamem Cennik ilustrowany za na- 

des miem 40 Mk przekazem.
K upuje ztoto i sreb ro . 8546

seeBzwoauiaw :zmvm
*

Do sprzedania
2-cylindrow:i wentylowa maszyna jiarswa

o sile 300 do 350 kuni m.
wraz z kotłami w dobrym sianie

C'śn. roboc~e 6 atm ., 52 obroty na minutę. 
T o w a rz y stw o  A K cy jne

fi W is! iłiiiMro iaKLm!
dawr.rj ;"!einzef i Kunuzer

Ł ó d ź - W i d z e w .

«  max&r/M • «

ygilOiOlia papiery wojskowe 
“  na nazwisko Marchewaa 

l Władysław, ur. w roku I8oo 
' Czernichów, które umeważuia 
I się. 8n57

y gubiono papli rj wojskowe 
“ na nazwisko Piotr Papuga 
z Burówny, które unieważń.a 
się. 8łj'20

1 ^gubiono odroczenie na na- 
“  iWisko Karol Bryf ui 19j2  

. w Jaworznie powiat Curza- 
[nów, które uuieważn.a się.
j 8630

Z aw iad o m ienie o o tw arciu !
Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie zawiadomić, że 

orwarłam
w  d . t ie , ,  u iic a  G łó w n a  L. 9  

szwalnią wytwornej bielizny damskiej 
i męskiej, tu łzież kompletnych wypraw.
Moim staraniem będzie Szacowną Klienteiję przez 
doborowe wjko-ianie zleceń pod każdym względem 
zadowonć. O ła-kawe zamówienia prisi 

8610 KLARA U ^SA N K E.

i ' i K a t a l o g  K s i ą t e k  j
8 ii nadzw yczaj cieK aw ej I z a jm u ją ce j t ie ś .;. ■

I w yeyła n a  ią d a u ie  n s im o

Księgarnia  M. W A H L A  |
J  w Przem yślu G. 86ie l
•  N a w ysy łka d o łą c z y ć  z n a c z e x  p o c z u  wy. •

W i S S 8 B i 9 i 2 l f i i

j  ginął dokun ant wojskowy 
Augustyna Ludwina z «« 

zwiń pcw. Czarna, stóry u- 
nieważuia i ę. 8631

Na Pumorzu sprzedamy 730 
mrg. i-szej kiasy z.emi 

zdrejowancj, w lem lu mrg. 
parku i ogiodu owocowego,
10 mrg. atawu, 8u mrg. łąai,
40 jztua hyuła, 19 koni. 3 
irebięia. luwcntau niailwy , 
naakómplemy. Budynki gc 1 > flubl0n0 ^m A asJw e zwoi- 
apodarcze m iy w u .. la ła  cyk Jleu ie 'A° lskoi' e na nn‘
o 6 pwkuj acń. Ceru. 37,uu0.uuu 
mkp. Pośpiech koniecznylll 
.Pomorskie Biuro Aomisuwo- 
Handio we*, Toi uń, Szeroka 37 
Teieton 141 3646

S D z ie l n e g o  d r u k a r z a  I
l i ł r t n r a f i r T n o n n  r-

Od 2.000 —  3.000 Mk.
dziennie zarabia  każdy, zarów no m etczyzni i kobiety  
wygodnie w aomn zupełnie nowym sposobem 

przez ogói znanym. 8462
Bliższe informacye Nr. 56, 200 Mk.

H. FALK, Warszawa, Nowiniaraka 14 m. B I.

U o sprzeasnia uałs urząazenls 
salonu i jadami, zgłosze­

nia pisemne pod „sprzbaaz", 
do Adm, „Gońca Krakowskie­
go'*, 8475

i te sprzedania korzystnie dam- 
“  skie ubrauie amerykańsk. 
damski pluszcz, n a s z y jn ik  
i inne przedmioty. Busacka 
109, Piądniu Czeiw. 662j

S P8ZE0AM luh wydzierżawię 
k o n c e s j ę  na sprzedaz 

dzienników, przyborów  szaoi- 
nych ltp. Ewentualnie mogę 
przystąpić w połowie do spół­
ki. Wyjaśnień udziela z grze­
czności J .  Nyczaj, Araków. 
Krakowska 5o.

j PIM i k y MOMmLNfc j
AAłoda, przjfśtujna. elegancka
■•I szatyuka, mezaiezna, p 
szukuje z braku znajomości 
mężczyznę pc-watnego b. in­
teligentnego do lat 4o w celu 
iowarzysk.n . Cel mai. nie 
wyki. zgłoszenia do Admin. 
Gońca pod .Szatynka" 8701

va«Lisr i&t 24, przystojny, 
■*» ozem się z panną do lat 
24, która niu uopomoże do 
ukończenia sluajuw. żgio że­
nią pisemne pod „Pilne’ , po- 
czla nuiKuanka.

yji aowc, iiiizoa, inteligentna,
*■ pełna iyolit i t.mpera-
Lf.Oi: I!I, cia*1-!.'! na .jązt ko­
li spoudtii-icyę u o.icbuikiem 
iiOŚ’..'t-, :i.:■ * , rti -:ul: .irę, W cc- 
rsfc.i towarzyskich, /głoszenia 
pod .Urodziwa*. 8700

-  I
>owe zm

Ojsko
zwiSko Władysława Cholewy 
ur 1890 w Kuźuicacń Wiel­
kich, powiat Wieliczka, unie­
ważnia się. obz2
________ "__________f—  —

ygnblłsm papiery wojskowe 
“  na nazwisko Franciszka 
Meicherczyka z Pola .ki pow. 
K„akow, któte unieważniam. 

8636

i
litcgraficznego

obeznenr go z drukiem wszelkich prac, 
przyjm ie m  slałe i przyjemne zajęcie 

zaraz lub później

isipinia In.
Poznań.

yguolono papiery wojskowe 
“  na nazwisno Sekuła Fmtr 
ur. i89d r. Uchooza p. W iel-! 
kie Drogi, ku>re uuiawnznic 
się. 8. r u !

okradziono papiery wojskowe i
"  i ks.ążeczuę inwalidzką na i 
nazwisko AJia^czyk Franci­
szek lat 30, Oswięcin, kiore 
unieważnia się. 8641

d rosną tkackie, kilimkarskie 
•» dodatki poleca Czajkow­
ski niż- włókiennik, War za- 
wa, Zielna 6. 8645

J pdkojs, przedpokój i kneh- 
nia z eiei.trycz. łazienką 

w śródmieściu poszukuje za­
raz. Zgłoszenia do Adm. Goń­
ca pou .l,coU.00o". 6703

t ionom i smutny starszy czło­
wiek z poleceniami po- 

trzeuny zaraz. Zg.osic się ul. 
Szpitaina 17, Kraków, stróżka 
wskaże od 1 - 3 .  6621

stosujcie dla s wych 
uzieci nieodżywio- 

uych. zie wyglądających kra 
jową b. skuteczną Neo Fusia- 
tyue Gaienn Do Laoycia Dra 
cia MikOiajtys, Kraków. Po­
selska 13. 8537

K AI BOLINtUM do malowania
1 kouset w owaiila drzewa. 

1'ruclmienie wyklucza. Frl Le­
ni” t, K raków. .SumkowskaU 

8o25

W a ż n e  d i a  P .  T .  F o t o g r a f ó w  111

Najtańsze I  źrodło zakupu 
artykułów fotograficznych
S. tteissman, Przemyśl, Mickiewlczs 5.

K T O  C H C Ł  K U F I C  1 O v Y A i< Y ?
Po najtańszych zni"onycn cenach, nie +  napisze, iub 
przyjeżdżając ac ŁOOZI uda się do składn taoryczn-go

ui. P iotrkow ski Nr. 56  
■ D l  Jr i f  w podwórzu lll wejście.

Gdzie są dc naoycia w resztkach i w sztukach bia,e 
i kolorowe płótna na bieliznę i pościel, towa-y na 
wsypy i poszwy, batysty, etamina, kretony, muśliny, 
firanki 1 nici. tlanela. barchany, cajgi, chual-i. 
pończochy, obrusy, kołdry, również szew joty, sukua, 
korty . wełny na damskie i męskie ubrania, ko- 
s yumy, nłaszcze i suknie i wiele innych towarów. 
UW A 6 Al Wysyłam pocztą ze zauczl» odcinki 
i resztki w każdej ilości po otrzymamu zamówieUiu 
i zadatku. Cenników i próbek nie wysyła się. 8.07

n l C C C I  7 R J T  U O  kompletny o raz kilka
U PE.O ŁL / U U  n r  mniBjśzyci- taco do­
s ta rcz y  n a ty c h m ia s t ,P I0 N “, Lwów, Lwowska 48.
Tal. 4 7 6 . 8335

Ostrzeżenie!

I

Niniejszem zawiadamiamy Szan. Kli- 
jentelę, iż od pewnego czasu ukazaiy 
sie w handlu towary, z opakowania, 
jak również ostemplowania nader po­

dobne do naszych, ustępujące im jednak bezwarunkowo co do gatunku.
W celu uniknięcia nieporozumień przy 

nabywaniu naszych towarów, p r o s i m y  
uprzejmie o zwracan e bacznej uwagi na 
markę fabryczną, które- wzór podajemy.

Tow arzystw o Akcyjne

WID7EWSKIEJ MANUFAKTURY 
BAWEŁNIANEJ

dawniej

H einzel i Kunitzer.
8408

Merka fabryczna.

Redaktor odpowiedzialny: Ludv\ik. Gronuś Drukarnia Ludowa w Krakowie


